
W ychodzi codziennie o 
3ciej po południu.

P r  z edp  la ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA kw f.rta ln io  3 zlr. 75 et.

m ie s ięc zn ic  1 , 30 „
Z przesełką pocztową:

[ w paustwń austrjac. . 4 złr. 80 cnt.

We Lwowie, Piętek d. 3. Sierpnia 1866. F t o k  V ,

ido Prus i hze^zy niem. 4 tal. 15 sgr. 
Szwecji i Danii . . 6 „
Prancii i Anrrlii . 23 fraiuśów
V rio c h ....................... 25
Belgii i Szwajcarii 18 „
Tuicji i ks. Ńad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 ont

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e L w o w ie : Bióro Administracji 

(tazeh) Narodowej przy ulicy Now^j 
pod lieżbę. 291. WT K rak ow ie : Księgar- 
niti Józefa Czecha w rynku. W  Pnry/.u • 
na cała Francje jedvnie p ludwik Plamki. 
rue des Tourńelles, 20. W e  W iedniu: p. 
Alojzy Oppelik, Wollzcile, 22. tudziez pp 
Haasenstein T Vogler, V ■. 1 l-C; 1 e, 9. W 
Frankfurcie nad 3Icnem . wTIanibur-
tęil: pp. HaaseWein (f VogL .

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplalą 
5 cnt. od miejsca objętości jednego w in - 

g  sza drobny— drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

IIS T Y  REKLAMACYJNE nieopic- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Telegramy „G-azety Narodowej."
Tylko w jednej czę’śei egzemplarzy gazety wczo­

rajszej mogliśmy umieścić dwa telegramy, na- 
deszle już po rozpoczęciu druku, i dla tego je dzisiaj 
powtarzamy :

B erlin  ania 2. sierpnia  (na War­
szawę). Ministerjalna Pi oi . CorPcspondenz 
podaje następujące punktu prel? minarjów 
pokojowych : 1) Całość Austrji, wyjąwszy 
Wenecję, gwarantowana. 2) Gwarantowana 
całość Saksonii, z zastrzeżeniem, iż do 
półuocnegn Związku ma należeć. 3) Au- 
strja płaci 20 milionów talarów kosztów  
wojennych. 4) Austrja występuje z Zwią­
zku niemieckiego. 5) Austrja uznąie pół­
nocny ściślejszy Związek nienieck. pod 
przewodnictwem Prus. 6) Prusy zatrzy­
mują Czechy i Morawie aż do zapłacenia 
kosztów wojennych. 7) Stanowisko nie­
mieckich państw południowych pomiędzy 
sobą, pozostawia się porozumieniu się ich 
z Prusami.

Stattgarda d. 1. sierpnia (na Ber­
lin). Ma się tu zebrać konferencja wy­
pędzonych przez Prusy książąt. Wirtem­
bergia dotąd nie poczyniła żadnych kro­
ków o zawieszenie broni.

Dzisiaj nadeszły następujące telegramy:
B erlin  dnia 2. sierpnia (na W ie­

deń). Do Stutfgardu nadeszła pewna wia­
domość, iż mocarstwom, które brały u- 
dział w traktacie wiedeńskim z r. 1815, 
zamierza car moskiewski zaproponować 
zebranie kongresu.

L ondyn dnia 2 sierp n ia . Rząd 
angielska odwołał angielskiego posła przy 
bundestagu, pana Mallet, bawiącego obe­
cnie w Augsburgu, (dokąd się bundestag 
był z Frankfurtu przeniósł).

B erlin  dnia 2 sierpnia  (na W ie­
deń). Urzędowy Staatsanzeiger ogłasza pre- 
liminarja pokojowe austrjacko pruskie, 
podpisane przez obie strony dnia 26. li- 
pca : 1) Austrja uznaje, iż Związek nie­
miecki przestał istnieć. 2) Austrja zgadza 
się na reorganizację Niemiec bez jej u- 
działu. 3) Austrja przyrzeka uzru*ć ściślej­
szy, północny Związek niemiecki, który 
Prusj utworzą. 4) Austrja zgadza się na 
utworzenie unii z państw, na południe od 
Menu położonych. Reprezentacja narodo­
wa tej południowej unii ma prawo, dalsze 
porozumienie z północnym Związkiem 
przywieść do skutku

S ia ttgard a  d. 2. sierpnia  w ie ­
czór (na Wiedeń). Stały trzechtygodnio- 
wy rozejm zawai ła Wirtembergia z Pru­
sami Rozejm rozpoczj na się od dnia 
dzisiejszego.

L w ó w  d. 3. sierpnia.

Zaraz po ratyfikacji zawieszenia bro­
ni i preliminarjów pokojowych między Au- 
strją a Prusami miały wojska obu państw 
zajmować wytknięte im w układzie rozej- 
mowym stanowiska. Pisma wiedeńskie 
podały główm punkta linii demarkacyj- 
nej. Czechy, Morawię i Szlązk mieli po­
dług tych wsKazówek zająć Prusacy, a 
więc cofnąć się z Niższej Anstrji i z 
W ęgier.

Tymczasem już szósty dzień mija jak 
ratyfikacje wymieniono, a dotąd wojska 
pruskie nie ruszają się z swych miejsc. 
Wi§c widać, iż dotąd zawieszenie broni 
nie jest finalnie prawomocnem. Domysł, 
jż dopiero wtedy będzie wykonanem, gdy 
preliminarja pokojowe i rozejm zostaną i 
między Włochami i Austrją podpisane i 
ratyfikowane, nabywa więc silnej podsta­
wy- Domysł ten poparty jest okoliczno­
śc ią  iż właściwe układy nie rozpoczęły 
się zaraz, lecz dopiero mają być rozpo­
c z ę t e  w Pracize, dokąd się główna kwa­
tera pruska przenieść ma. Zapewne do­
piero się wtedy rozpocząć będą mogły, 
gdy 4.i»trja i z Włochami zawrze ro­
zejm Tymczasem król z Bismarkiem wy­
jechać do Berlina, dla zagajenia sejmu 
d. 5. sierpnia. Skoro przedłużono wstrzy­
manie się od kroków nieprzyjacielskich

między Włochami a Austrją aż do lOgo 
sierpnia, dla umożliwienia umowy o pre­
liminarja i rozejm, więc dopiero do lOgo 
sierpnia s ę dowiemy, czy przynajmniej 
do końca sierpnia będzie trwać rozejm i 
czy rozpoczną się łub nie układy pokojo­
we, a dopiero później się dowiemy, czy 
pokój przyjdzie lub przyszedł do skutku.

Między stronami wojującemi jest nie­
dowierzanie wzajemne, posunięte do wy 
sokiego stopnia, pomimo iż się układają
0 pokój. Prusy przyjęły zaproponowane 
przez Francję preliminarja pokojowe,(ale 
półurzędowe dzienniki pruskie narzeuają 
mocno, iż Francja nie dopuściła korzystać 
Prusom z zwycięztw odniesionych. Francja 
to uczyniła, wołają, iż zamiast zjednoczo­
nych Niemiec, pod kierunkiem dynastji 
pruskiej, mieć będziemy traktatem poko­
jowym zapewnione tylko trochę silniejsze 
Prusy w Niemczech ! Ale trzeba na razie
1 tern się zudowolnić, a resztę zostawić 
prądowi niemieckiego ducha. Go ten prąd 
wytworzy, temu się i Francja jprzeć nie 
zdoła. To znaczy tyle: niemieeki parla­
ment gdy uchwali zjednoczenie Niemiec 
pod kierunkiem Prus i zupełne zmedjaty- 
zowanie lub usunięcie książąt mniejszych, 
a naród sam tę uchwałę wykona, to ce­
sarz Napoleon przeełw temu faktowi nie 
zdoła wystąpić, a gdyby wystąpił, to na 
ród niemiecki jednogłośnie mu się oprze.

W ięc Prusy niezadowolone są nawet 
z preliminarjów pokojowych, zawartych z 
Austrją. Lecz jeżli na podstawie tych 
preliminarjów pokój będzie zawarty, to 
pokaże się, iż Prusy jeszcze nie stanęły 
nawet w p o ło w ie  d r o g i  Jo swych życzeń i 
celów. Przebyły one dopiero tę część dro­
gi, która do przebycia była najłatwiejszą. 
Na każdym kroku dalszym spotkają ce­
sarza Napoleona i Francję. C o  t y l k o  
z w y m o ż o n y c h  na A u s t r i i  p u n k ­
t ó w  P r u s y  w y k o n a ć  i s t o t n i e  z e ­
c h c ą ,  o to m u s z ą  s i ę  p i e r w e j  a l b o  
p o r o z u m i e ć  z F r a n c j ą ,  a l b o  n a  
n i e j  xv y w a l c z y ć .  W bitwie pod Kó- 
niggraecem usunęły Prusy jednego rywala, 
który im przeszkadzał w zagarnięciu N ie­
miec. Obecnie występuje drugi rywal, nie­
równie groźniejszy, z którym albo przez 
ustępstwa, albo bronią rozprawić się bę­
dzie trzeba, rywal, który dla tego jed y­
nie nie dozwolił Prusom zgnieść Austrji, 
aby mieć w niej silniejszego sprzymierzeń­
ca, gdyby przyszło do rozprawy wojennej 
Francji z Prusami.

Już i teraz będą musiały Prusy pier­
wej porozumieć się z Francją, oknpić od 
niej przyzwolenie na przyznane im już 
przez Austrję rozszerzenie granic, nim 
będą mogły zawrzeć istotny pokój. Ina­
czej Francja podałaby rękę Austrji i ze- 
rwanoby zawieszenie broni i układy po­
kojowe. Jasno bardzo wyrażają się w tej 
sprawie dzienniki. półurzędowe francuzkie, 
iż podczas toczących J e  układów pokojo- 
wych w Pradze, Francja od pośrednictwa 
się usuwa, gdyż zajmie stanowisko strony 
inieresowanej.

Ażeby mieć zupełną swobodę w swych 
działaniach, jako ‘ strony interesowanej, 
cesarz Napoleon dziś przedewszystkiem  
stara się o zerwanie przymierza prusko- 
włoskiego. Ciśnie na Austrję, aby ustęp­
stwa poczyniła Włochom, ciśnie na Włochy 
aby zmodyfikowały swe żądania. Jeżeli 
mu się to powiedzie i zawiedzenie broni 
i preliminarja pokojowe z Włochami >ę- 
dą podpisane, natenczas dopiero będzie 
mógł wziąć Prusy same w obroty.

Utworzenie silnych zjednoczonych N ie­
miec jest prawie dla Francji groźniejsze 
jak dla Austrji. Dowodem tern jest zacho­
wanie się Anglii, która namiętnie to u- 
tworzeaie popiera, widząc w przyszłem 
jednolitem państwie niemiecki em natural­
nego sprzymierzeńca swego przeciw Fran­
cji. Prusom, jeżli nie zechcą wojny to­
czyć z Francją, do którejby przyłączyła 
się i Austrja, to wypadnie albo zmodyfi­
kować swe zamiary zaborcze, albo ukła­

dać się z Francją, i w n i arę rozszerze­
nia gianic własnych, dopuścić i rozsze­
rzenia granic francuzkich, lub też dopu­
ścić utworzenia łub odbudowania państw, 
któreby były naturalnemi sprzymierzeńca­
mi Francji, rękojn ią dla niej wobec po­
tężniejszych Prus.

* W ogólności powiedzieć można, źe 
dotychczasowa wojna austrjacko-pruska, 
to prolog dopiero do wielkiego dramatu 
kilkuaktowego, który nastąpi, do xvielkich 
zawikłań i akcyj europejskich. Jeszcze  
niepewnem jest, czy obecna wojna skoń­
czona lub nie, a już na wszystkich punk­
tach ruszać się poczyna. Nawet Moskwa, 
siedząca dotąd tak cicho, nagle występu­
je z projektem kongresu, obawiając się, 
aby Prusy nie obrały drogi kompromisów 
z Francją, i interesa moskiewskie w środ­
kowej Europie nie były zagrożone lub 
podkopane.

Przegląd polityczny.
Od czasu za p ro w a d ze n ia  w W iedniu  stanu 

o b l ę ż e n ia , milczą pism a tam te jsze  zupe łn ie  o 
sp raw ac h  w ew nętrznych ,  nie d o m a g a ją  się zm ia ­
ny gabinetu ,  i zw ołan ia  R ady  pańs tw a ,  n ie u- 
d e rz a ją  na  s tronu ic tw a p rzec iw ne temu ro d za jo ­
wi par lam entu ,  i o g ran icza ją  się n a  z a p is y w a ­
niu faktów, odnoszących  się do sp raw  w e w n ę ­
trznych  i do p raw dopodobnej w ew nętrznej  o r g a ­
nizacji państwa. O becność depu tac ji  se jm u lw o­
w sk iego  w W iedniu , tudzież p rzy ja zd  z P ra g i  
R ieg c ra  i P a la ck ie g o  j a k  i rad n y c h  p ragsk ich  
B raune ra  i B a ee h e ra ,  za trw oży ły  j e d n a k  dz ien ­
n ikars tw o w iedeńskie ,  k tó re  widzi w tym  p o b y ­
cie w  W iedniu  kilku znakom itości polskich 
czeskich, g ro żą ce  no we żyw io łow i n ie m ie c k ie ­
mu w Ausrrji n ieoezpieezeństw o, O becność tych 
panów, p rzyby łych  ze L w o w a  1 P r a g i ,  powia 
d a ją  — to p ie rw szy  sku tek  w yk luczen ia  Austrji 
z Rzeszy niemieckie j,  a Presse w o la :  „Oto p a t r z ­
cie s la w ia ń sk o - fed e ra l is ty czn e , feudalno-ultra- 
m ontańskie s tronnic two za czyna  g łow ę pod n o ­
sić '4. Do tego  popłochu  p rzyczyn iła  się n ie m a ­
ło, po d an a  przez Gratzer Telegraf wiadom ość , że 
obecnie odbyw a się w W iedniu  rodzaj „kongre -  
su nacze ln ików  s tronnic tw a fede ra l is tycznego ,  w 
k tórym  stosownie do poprzednio  zaw ar te j  um o­
wy, biorą udział pp. ks. S ch w arze n b e rg ,  h ra b ia  
Clam-Martinitz, dr.  R ieger.  P a la ck y ,  hr, B o rk o ­
wski (?) z Kroacji b iskup  S trossm ayer,  br. Ku- 
zlan i dr. M razowicz14' Celem tego kongresu , 
m a  być zdaniem  Telegrafu skłonienie cesa rza ,  by 
w ezw ał br. G ołuchow skiego  do gabinetu  i mia 
now ał go ministrem. Presse p rzy ta cz a ją c  to do­
n iesienie na czele, i zw ra c a ją c  u w agę  czy te ln i­
ków sw ych  na ten — ja k  p o w iad a  — k n n g r ts  
s ła w ia ń sk i14, i na  te „konsekw enc ,e  w y s tąp ie ića  
Austrji ze Z w iązku  n iem ieck iego44, nie m ogąc 
wobec s tanu oblężenia  powiedzieć wszystk iego  
co myśli, o g ran icza  się na  ironicznem ośw iau  
e z e n i u : „W inszujem y tym  panom  dobrych  in ­
te re só w .44

Z pow oda w ystosow anego  ze strony rządu 
w ezw an ia  do żydów  w sp raw ie  oddzia łów  ocho­
tn iczych, zam ieściła  n rzędow a Wiener Ztg. z d. 
2.7. l ipca d la  uspokojen ia  n ie jako  za trw ożonych  
Iz ra e l ' t ó w  ar tyku ł nas tęp u jący  :

„Jedno  z najśw ieższych  rozporządzeń  rządu  
zaniepokoiło , j a k  się zda je ,  tutejszych żydów, o 
czem p iszą  także  dzisiejsze dzienniki w iedeńskie . 
Zaw iadom ieni dok ładn ie  o w łaściw ym  s tan ie  
rzeczy, w inniśm y oświadczyć, że zan iepokojen ie  
to mogło pow stać  ty lko z m ylnego  zrozumienia 
rzeczonego  rozporządzę, ią, i d la  um otyw ow ania  
tego zdan ia  naszego w y jaśn iam y  r/.ecz n a s tę ­
pnie : P ew ien  urzędnik  p ry w a tn y  z Pesztu, re- 
ligii żydow sk ie j ,  p rzed łoży ł  c. k. rządowi plan 
za c iągn ięc ia  i uzbrojenia korpusu  ochotników z 
5 000  wysłużonych w ojskow ych, za udzie lan iem  
za liczek  na ręk ę  K orpus miał sk ła d ać  się z 4 
bata lionów  po 6 kom panii,  na  oficerów, m ia ro  
w ybrać  ludzi doświadczonych itd. F undusze  do 
togo celu po trzebne  ład z i ł  p rzedstaw ic ie l  p ro je ­
ktu zg rom adzić  w drodze subskrypcj i  pomiędzy 
żydam i,  n ie w yłącza jąc  je d n a k  współobywateli 
ch rześc iańsk ie j  religii.  R ząd  nie mógł odrzucić 
p lanu, op ie ra jącego  się na  patrjo tyzm ie ludności,  
i w ezw a ł nam ies tn ików  prow incyj,  aby  “kłonili 
żydów  w w iększych m iastach zam ieszkałych do 
w yboru  depu tacy j celem zb ie ran ia  subskrybejb 
co też s ta ło  się i w W iednia ,  gdzie  żydzi upatru ją  
w rozporządzeniu  rządow em  w yłączne narażenie 
na nich p rzym usow ego podatku. Na zapyi d ie  
w  m ie jscu  w łaściw em , odpowiedziano urn ze 
sk ła d k i  m a ją  bvć d o b ro w o u e ,  że wolno p r z y ­
czyniać  się do nich lub nie, i że  plan pr. _ o- 
ży ła  osoba pryw atna ,  naw et tej sa ne,l re lign .  
P oniew aż p-i. reprezentanci  ̂ gminy żydow skiej 
o trzym aw szy  powyższe w yjaśn ien ie ,.  z a pew ne  
nie omieszkali zawiadom ić o nie 11 swoich w sp ó ł­
wyznawców, zachodzi pytanie,  d la  czego dz ien ­
niki tutejszze p rzeds taw ia ją  jeszcze rzecz w  fał-

| szywem  św ie tle ,  j a k b y  pod w ra że n iem  nieda 
w nego  n ieporozum ienia  ? J a k  się zresztą  do w ia ­
du jem y  pp. nam ies tn ikom  w yraźnie za lecono, a- 
by  rep rez en ta n tó w  gm in żydow sk ich  uwiadomili,  
że chodzi je d y n ie  o ofiary dob row olne .44

Wiener Abendpost z d. 28. l ipca ośw iadcza  z 
w yższego  upow ażnien ia ,  iż w iadom ość  z Grazer 
Tagespost p rzez  dziennik j e d e n  w iedeńsk i podana ,  
j a k o b y  a rc y k s ią ź ę ta  ans fr jaeey  d o b ra  swoje, 
m .anow ic ie  w W ęgrzech  położone, J e g o  ces. 
Mości cesa rzow i m eksykańi \ i e m u  odstąp ić  m ie ­
li, zupełn ie  je s t  m ylna i wsze lkie j pozbaw iona  
p odstaw y .

W erbunk i ochotników  w  W yższej Austrji do 
ko rpusu  s trze lców  a lp e isk ich .  zam knię te  już zo­
stały, z w yją tk iem  m iasta  Lincu. W  W eis ,  w 
pow ia tach  Gmunden, E b en se e  i Isehl,  gdzie  r o ­
botn ików  sa  :nowyeh bez zajęci® mnóstwo, z w e r ­
bow ano w szys tk iego  44  ludzi.  W  Miiblvi*rtel 41, 
w S t e y e r , W e y er  i Losenstein i td. 170, a  w 
Kii ebendorf,  K rem sm ans te r  i Neuhofen 6. T a k ,  
że razem  zac iągnę ło  s ię  w całej W yższej A u­
str ji  261 ludzi.  W  L iucu  zw erbow ano  300  ocho ­
tn ików  do tąd .

P rusy . B er.ińska  Bort. Ztg. z d. 28. b. m. 
d o w K d u ,e  się , j a l  mowi z najn iazaw odniojsze-  
go źrudła , że c a ły  H an o w er  i ca łe  księztwo Nas- 
s a u s k ie , zos taną  do P rus  przyłączone. T a k  »a 
mo zostaną do P rus wcielone k s ięz tw a  Z ae lo iań  
skie  , H e s ja  e lek to ra ln a  , część w ielk iego  k s ię ­
z tw a H esk iego  i miasto F ra n k fnrt. S ak so n ia  z 
tery torjum  sw ego  nic nie t r a c i ,  będz ie je d n ak  
w zg lędem  P rus  w takim  s to su n k u ,  w j a k im  by ­
ły b y  n a  podstaw ie  t rak ta tu  lu tow ego ks ięz tw a  Z a-  
e lb iaósa ie .  S akson ia  n ie będzie mieć więc s w e ­
go wojska w łasnego. W ojsko  sa sk ie  wcielone 
zos tanie do armii p ruskiej zupełnie . P ru sy  o b e j ­
m ują  też dyp lom atyczną  r e p rez en ta c ję  Saksonii ,  
n a  zew nątrz  obejm ują  k ie row nic tw o  poczt i t e ­
legrafów  w  Saksonii .  Co do państw południow o 
niem ieekich ,  zgodz iła  się A ustr ja  podp isan iem  
punk tów  p rzedugodnych  zgóry  na wszystko, co 
P ru sy  w zg lędem  tych pańs tw  za rząd z ą .

D o tegoż dz ienn ika  p szą z Saksonii, że lu­
dność tamtejsza gwałtem domaga się  przyłącze­
n ia  zupełnego do Prus. „Jeżeli Prusy — pisze 
w spom niany  k o resp o n d e n t  -  n ie  eb e ą  dopuścić  
się  c iężk iego  g rzechu  w zg lędem  s ie b ie  sam ych , 
w zględem  S akson ii  i w zg lędem  ca ły c h  Niemiec, 
r u c h  p rzynajm nie j , j e ż e l i  już same kró la  s a ­
sk ie g o  detron izow ać nie c h c ą ,  z a p y ta ją  się  na 
rodu s a s k ie g o ,  czy tenże  sobie życzj pozostać 
pod panow an iem  kró la  J a n a ,  niech z a rz ą d z ą  p o ­
w szechne g ło sow anie  w  Saksonii .  N iech nas  nie 
o d d a ją  z z \  iązanem i rękam i pod panow anie  
k ró la  d o ty c h cz aso w eg o .14

Podobnie  p rzem aw ia  Badirche L a 71U.es Ztg. 
do m a g a ją c  się ta k że  aneks j i  do Prus. „D okąd  
c iąg"  e nas  in te res  w ła s n y ?  Z pew nośc ią  nie 
do Austrji... . Czy m oże chcem y p ro tek to ra tu  
f rsncuzk iego  ? T em  m nie j ,— prze c iw k o  temu bo 
w iem oburza  się  nasze  uczucie narodow e.  P o ­
zostaje tyiko j e d n a  możliwość, a  tą  j e s t  a n e k s ja  
do Prus. W  połączeniu  z Prusam i,  ty s iączne  m a ­
my m oralne i m a ter ia lne  k o rzyśc i  i u ż y w a m y  
owoców po łączen ia  z żyw ym  postępem  n iem ie­
ckiego ducha. Zsim em  w ielk iem  p sń s tw em . D o ­
tą d  t y ł y  N iem cy bezsilne w  rzeszy  pań s tw  eu ­
ropejsk ich .  Od czasu zw yc ięz tw  p ru s k ic h ,  są  
N iem cy  p row adzone  przez  P ru sy  p o tęgą ,  m> 
g ą e ą  się  z F ra n c ją  m G rzyć . Czyż mam) skutki 
tych zw ycięz tw  pozostaw ić  ty lko Niemcom półno 
cnym ? Czyż m am y m arn ieć  w  m ałoniem ieckim  
par tyku lar izm ie  ? N i g d y ! Je ż e l i  P ru sy  n ie cucą 
nas  zmnsio do po łączen ia  ze sobą, to torujmy 
sobie sami d ro g ę  do P rus .  Oto je d y n y  sposób 
ocalenia. P recz  więc z g ran ic ą  Menu między 
N iem cam i pó łnocnem i a  polndniowemi. Ł ączm y 
się z P rusam i i zw ołanym  przez n ie  p a r la m e n ­
tem. T ak iem  powiuno być hasło całych Niemiec 
po łudn iow ych .44

Co P rusacy  z legionem  węgierskim, k tó ry  
fo rm ują  p o sp ie szn ie ,  uczynić zi.royślają te raz ,  
k ie d y  zaw arc ie  pokoju zdaje .się być p r a w ie  pe 
wnem, domyśleć się trudno. F a k te m  je s t ,  że fo r ­
m ow any w Nissie legion W ęgieln i,  o trzym ał  już 
dn ia  26. lipca br.,0 pruską, a  to k a r a b in y  Minie, 
konnica  otrzym ała pa łasze  i konie ,  k tó re  dzień  
poprzód nadeszły z Berlina. T a k ż e  6 dzia ł  ezte- 
rofuntowycb ze zdobytych n a  Wojsku aus tr ja -  
ckiern, k f ć r 1 <D . . issy  w n ie d z ie lę  sp row adzono  
przeznaczon.. d la  legionu w ęg ie rsk iego

Br Rothschild  frankfurcki,  który  w y jech a ł
był Z k l i k o m :  i nnemi znakomi tościami  n a n k f u r -
ckiemi do Berlina, udać s ię  m a do g łów nej kwn
tery  pruskiej ,  Id W yproszenia  u k ró la  ła sk i  dla 
F rankfurtu .

. W  F ra n k fu rc ie  sam em  ok ropne  is totnie sto- 
r . V - G, leł.d ZHlńkn ię ta ,  mnóstwo kan to rów  ban  - 
_'ieis. h sk.'e ,óvr kup ieck ich  zam knię tych, 
Łuazie^ chodzat bezczynm e po ulicach, g ro m a ­
dząc  się  m ie jscam i p rzed  rozlepiancmi p la k a ta -  

j  g u b e rn a to ra ,  podp isyw abem i poprzednio  przez 
m r u U  F alk e n s te in a ,  nas tępn ie  p rze z  je n e ra ła  

lanteuffla  a  obecnie  przez  jen .  R o ed era ,  które 
za w ia d a m ia ją  m ieszkańców  o różnych  r o z p o rz ą ­
dzen iach  w ładz p rask ich  N ajlepszym  zresztą 
kom entarzem  do gospodarki p rusk ie j  w  F r a n k ­
furcie  je s t  samobójstwo burm istrza .” S zw ag ie r  
burm istrza  zaniósł d. 24. l ipca  s tryczek ,  k tó rym
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się  burmistrz udusf., kom endan tow i p rusk iem u, 
n i e j a o  w odpowiedzi n a  ż ą d a n ia  prusk ie .

Z  S z le zw  k-HoIsztynn z a p e w n ia ją  zgodnie  
"szysrk ie  don ies ien ia ,  że  t a k  w S z lezw iku  j a k  
i w  Holsztynie poczyniono  już  wszelkie p r z y g o ­
tow ania  do rek ru tac j i  w  w ysokośc i ’/ ,  p rocen tu .  
Rozdzielone w k s ię z tw a ch  pułki l a n d w e ry  p r u ­
skiej pow róc i łyby  po tem  do domu, a św ieżo  u-j 
tw orzone sz lezw icko-holsz tyńskie  o d d z ia ły  w o j­
sk a  ob ję iyby  po Lich służbę z a ło g o w ą  w S z le ­
zw iku i w  Holsztynie .

F r a n c j a .  Monitor z d. 28. lip ca  doncsi, że 
ce3arz odjechał do Vicby.

Z T u lonu  donoszą pod d. 28. lipca, że w 
sk u te k 'te le g ra fem  n a i e s l an e g o  rozkazu, w yruszy­
ła  esKadra p a n c e rn a  n a g le  z p a rk u  tamtejszego 
n a  pe łne  morze. W  ja k im  o d p ły n ę ła  kierunku, 
nie wiadomo.

A n g l i a .  N a  p o s iedzen iu  d. 23. lipca w Izbie 
wyższej lord R ussel odpow iada jąc  lordowi Clan- 
r iea rde  p rzy z n a ł ,  że  odstąp ien ie  W enecji  F ra n c j i  

j e s t  czynem  o b ra ż a ją c y m  Włochy. D erb y  mówił,  że 
rz ą d  an g ie lsk i  n:e miał w urzędowy sposób ż a ­
dn e g o  zgo ła  udz ia łu  w, uk ładach  poko jow ych  na  
te j pod s ta w ie .  Cesarz F rancuzów  p o d ją ł  się sam  
p o ś re d n ic tw a  między w alczącym i.  Z ostatnich 
w iadom ośc i  pokazuje  się, że celem pośredn ic tw a 
jjsst sk łon ić  P rusy  i A ustr ją  do p rzy ję c ia  preli- 
m inar jów  pokoju. L o rd  D erb y  spodz iew a  się, że 
z tego wyniknie pokój.

W  Izoie niższej mówił lord S tan ley ,  m in i­
s te r  sp raw  zagran icznych ,  o d p o w iad a ją c  na  i n ­
terpelacje , że P o r ta  n ie  odpow iedz ia ła  je szcze  
księciu H ohenzolle rn ,  i u k ła d y  w zględem  u z n a ­
n ia  now ego w ładzcy  k s ięz tw a t rw a ją  dotąd.

Co do au8 tr jacko-prusko-w ło8kiego  sporn 
m ów ił lord S tan ley ,  że F ra n c ja  nie ż ą d a ła  p o ­
m ocy  Anglii w  pośredn ic tw ie .  A ng lia  nie b ra ła  
udzia łu  w  u k ła d ac h ,  ty lko  p o p ie ra  ona pro jek t  
rozeimu. M ówca sądzi,  że W łochy  p rzy jm ą  ro- 
ze jm  — D ale j  o d pow iada jąc  d . W hite ,  mówił 
lord  S tan ley ,  że rz ą d  p ra g n ą c  oszczędzić ludo­
wi am erykańsk iem u  wszelkie j p rzyczyny  ro z d ra ­
żnienia , za m ianu je  komisję do z b a d an ia  ustawy 
o neutralności

P a n  D israe li  zap roponow a ł  k re d y t  d o d a tk o ­
wy w sumie 4S5/J00 funt. sz ter l .  d la  d o s ta rc z e ­
n ia  lepszej broLi arm ii.  T e n  w y d a te k  pokry łoby  
pó łm n ionem  funt. szterl.,  k tó ry  zachow ał p. Glad- 
stone n a  pokrycie  d ługu  narodow ego . P . G lad- 
s tone n ie  sp rzec iw ia ł  się  temu projektowi.

Rumunia. Z B ukaresz tu  p iszą  do P .  L I. 
pod  d. 21. lipca U znan ie  k s ięc ia  K aro la  hospo ­
d a re m  nie nadesz ło  je s z c z e  ze S tam bułu .  W a r u n ­
ków , k tóre  postaw iła  Porta ,  zda je  się, że k s iążę  nie 
p rzy jm ie .  D z ienn ik  urzędow y Eomanul jest  wo- 
juw n iczo  usposobiony. R ząd  też na jm nie jszych  
n ie  czyni p rzygo tow ań ,  by  zredukow ać  swoją, 
n a  stopę w o jenną  po s taw io n ą  arm ię.  Nowe o d ­
działy  ochotn icze  ś c ią g a ją  się  c iąg le  W czora j  
p rzyby ło  100 P olaków  (koresponden t nasz n ic  o 
tem  do tąd  n ie  donosił ,  by P o lacy  ja k ik o lw ie k  
w m c h a c h  dzisie jszych w Rumunii b ra l i  u d z i a ł ; 
p. r.) . P rz y b y ł  tu  także wczoraj m in is te r  s e rb ­
ski,  k tó ry  w w ażnej politycznej misji przez k s ię ­
c ia  se rb sk iego  tuta j w ys łany  został. Cholera tak  
na  M ułtanach j a k  n a  W błoszczyznie w zm aga  się.

r  -^w ufcgetaz-w ŁeM -TT-aŁta

Z południowego teatru wojny.
Dzisiaj podajem y o b i t w i e  p o d  L i s s ą  

doniesien ie  naszego  ko responden ta  f lo ren tyńsk ie­
go, k tó ry  n iezaw odn ie  czerpie ze źródeł a u te n ­
tycznych  i n ie j e s t  s tronniczym. D onies ien ie  to 
n ie  sp rze c iw ia  się w iadom ościom , k tó re  poda je  
Debatte i Ka.nerad, tudzież b iuletyny rządow e au 
s tr jack ie ,  a le  j e  w  w iaśc iw em  w y sta w ia  świetle. 
Poniżej p o da jem y  opis tej b i tw y  i z Kamirada, 
k tó ry  je s t  za p e w n e  u rzędow ym , a  p rzyna jm nie j  
pó łu rzędow ym , zw łaszcza  g d y  w ojskow ym  nie 
wolno bez pozw olen ia  p rze łożonych  Dodawać 
wiadom ości do dzienników . W  tym  opisie z w ra ­
cam y nw agę na  to, co donosi o zachow aniu  się 
obu flot po  biiwio a  co się  zg adza  zupełn ie  z 
p o dan iem  naszego  korespondenta .

Kamirad, w iedeńsk ie  p',imo w ojskow e, p o d a ­
j e  o b itw ie  pod L is są  nas tępu jące  doniesienie 
p e w n e g o  oficera m a ry n a rk i  aas tr jack ie j ,  który 
b ra t  w  nie j udz ia .

„ W  F a s a n a  (kana ł  koło  Poli,  m iędzy  lądem  
Is tr j i  a  w y s e p k ą  Brioni) w ysied liśm y  w środę  w ie ­
czór d. 18. n a  ląd, a le  ju ż  za k w an d rau s  p o w o ­
ła n o  nas  n a p o w ró t  n a  pok ład .  T a k  na  lądzie  
j a k  i na  pok ładz ie  e s k a d r y  ro zb ie g ła  się by ła  
w iadom ość,  że  L issę  bom bardu j? ,  że ju ż  je s t  
po d p a lo n ą  s trza łam i dział włos ich : w szystk ich  
w ięc  ludzi na p o k ład  pow ołano . D n ia  19. o g. 
1 0 1/ ,  p rze d  po łudniem  dano  sy g n a ł  do z a p a l e ­
nia  (w p ie ca ch  okrętow ych m achin  parow ycb j ,  
a  w p ó ł  godziny  ju ż  p ły n ę ła  c a ła  w ojenna  flota 
aust 'a c k a ,  j a k a  się  je szcze  n igdy dotąd  nie ze ­
brała ,  z k a n a łu  F a s a n a  ku po łudniow em u w scho ­
dowi, uszykowała  się pod p rzy lądk iem  C om pare  
(n .eaaleko Poli) w trzy dyw iz je  bojow e (w yli­
czyła j e  podana  wczora j korespondenc ja  Debaty) 
i czekała  ty lko na  okrę t  adm iralsk i ,  n a  którym 
z?Jęci byli je szcze te leg ram am i.  W arow nia  Mn- 
p d  pod  Połą w yw iesi ła  sy g n a ł  „szczęść B o ż e14, 
w n e t  nadciągnął okręt adm ira lsk i  „Areyks. F e r ­
dyn an d  Ma., wszystkie okrę ty  pow ita ły  a d m i­
r a ł a  nnieamnem hurra ' T e raz  pop łynę liśm y  parą ,  
rob iąc  8 mil na  godzinę, ku  Lissie, p rzy  lekkim  
w ie t rz e  w -choJcio-południowym, k tó ry  się wzm ógł 
k u  w ieczorow i.  J *

Z a ta c z a l iśm y  się po bałw anach  ca ły  dzień 
tak ,  że  t rzeba  było z w .elką ostrożnością działa  
od s te ru  p rz e p ro w a d z a ć  na d rugą stronę. Całe 
godziDy le d w ie  m o g liśm j dos trzedzf rega ty  d r e ­
w niane ; pan  e rn e  przez  ca ły  czas jazdy  w idzie­
liśmy ty lko  d w a  razy ;  tak  mocno dym  zasłaniał

C a l j ; S  p o p isa łe m  k ró tk ie  listy d o p rzy . 
ja c ió ł  i znajom ych, p o d a w a l i ś m y  so le w zaje­
m nie  rozm aite  z lecen ia ,  g d y b y  co k  órego spo­
tkać miało; o sa d a '  j a k  zw y k le  ś p ie w a  sw  j  
pieśni dalm atyuskie: w szyscy  wiemy, ze  się

idzie n a  n iep rzy jac ie la ;  wiemy, że n iep rzy jac ie l  
m a  przewagę; a le  i nasza  flota je s t  n ieszpetna.

P ią tek  dn ia  20. l ipea  rano. N iebo za ch m u ­
rzone, w iatr  św ieży ,  w schodnio-południow y. O 
godz. 7 ł/ a rano  zaczyna  deszcz padać ,  le je  z 
r ie b a  j a k  z dział.  O krę t  się za tacza,  że  z d a w a ­
ło się, iż dz ia ła ,  k tó re  było trzeba  p rzym ocow ać,  
w morze się  stoczą, gdy b y  s trze ln ice  b a te ry j  o- 
tworzono. O godz. 1 0 %  dano sy g n a ł ;  „u p rz ą t ­
nąć  do bo ju11. Je s te śm y  przed  L is są .  Można już 
w idzieć  gó ry ,  a le  tylko na jw yższe  szczyty. 
Deszcz  usta je ,  ok rę t  c iągle się  je sz c z e  zatacza.  
My na  ty łaeb  nie możemy zoczyć n iep rzy jac ie la ,  
a le  jn ż  za pew ne  tam  j e s t ; f re g a ty  p an c e rn e  
n iezaw odnie  go dojrzały.

G odzina 11. R yk n ę ły  p ie rw sz e  s trza ły ;  bój 
zaczęły ,  posuw am y się naprzód . S zyk  j e s t  n a ­
s tępujący! e sk ad ra  żeg lu je  w trzy  dyw izje ,  z 
k tó rych  je d n a  za d ru g ą  s fo rm ow ana w klin, tak, 
że oraz ca ła  flota klin tworzy. N a cze le  k lina  
okrę t  adm iralsk i  „F e rd y n a n d  M axa , w p raw o  i 
lewo, sk rzy d ła  w ty ł  śc iągn ię te ,  re sz ta  6 pan ­
cernych  f regat;  za niemi f re g a ty  d rew n ia n e ,  a 
na ich czele pośrodku  okrę t  l iniowy „C dsara14; 
za f regatam i drew nianem i 7 łodzi kanon iersk icb ;  
klin k inezą obie szkuty  „ N a re n ta11 i „ K e rk a 11.

F lo ta  n iep rzy jac ie lska  stoi pod  L is są  w 
szyku łttauwytn, z ski zydlam i ku nam  w ygię te-  
m ‘, pośrodku  okrę t  adm iralsk i „Re d ’I t a l i a “, ,na 
k tó ry  nasz  klin, T e g e t th o f  z „ F e rd y n a n d e m  H a ­
s e m 11 na  czele, z ca łą  pędzi siłą .  B i tw a  za c z ę ­
ta ; na całe j linii rozw ija  się  ryk  za g łu sza jący ,  
podobny do grzmotn. O pisać go n iepodobna .

F lo ta  nasza  ro z ry w a  szyk  n ie p rz y ja c ie lsk i ;  
w łoska  f re g a ta  p an c e rn a  „Re d ‘ I t a l i a 1’, k tó rą  
na jecha ł  i ugodził nasz okrę t  adm ira lsk i ,  poszła 
na dno. N ad w odą  unosi się 300  do 4 0 0  głów  
p ły w ając y ch .  O krę t  sam  p rz e p a d ł  bez śladu .

K iedy  ju ż  n iep rzy jac ie lsk i  szyk  by ł r o z e ­
rwany, starł  się lin iowiec „C esa rz11 z j e d n y m  
nieprzy jac ie lsk im  pancern ik iem , k tó rem u  je szc ze  
trzy inne w pomoc posp iesza ją .  F r e g a t a  n ie ­
p rzy ja c ie lsk a  cbc ia ła  nasz lin iowiec n a j e c h a ć , 
zręcznym  zw rotem  udaje  się l in iowcow i ajść 
n ie sz c z ę śe iu ; u d e rz a  o p a n c e rn ik  n ie p rz y ja c ie l ­
ski tak, że chw ilę  się  zdaje , iż oba o k rę ty  ze ­
tk n ę ły  się  sw em i pok ła d am i do ręczn e j  w alki .

L in iow iec  u trac i ł  swój m aszt czelny  (Fock- 
mast) i ca ły  dziób (Bugspriet) ,  a le  w p ak o w a ł  
n ieprzy jac ie low i śc ian a  o śc ianę k i lk a  sa lw  
śc iennych  i zapalił  go. T a  n ie p rz y jac ie lsk a  f r e ­
g a ta  p a n c e rn a  w ycofu je  się i idzie za linię bo ­
jo w ą .

H u c z a ło , że j a k  mi później m ówiono w 
Lissie,  ca ła  w y sp a  drża ła .

Godzina 1. Włosi u suw ają  i z b ie ra ją  się 
pod Seoglio  St. A ndrea.  G ore jąca  p a n c e rn a  f r e ­
g a ta  w łoska  s ta ra  się  po łączyć  z swoimi.

F lo ta  au s tr jac k a  z w rac a  się  i n as trę cz a  s to ­
ją c e m u  o p rzew ażnych  s iłach  n ieprzy jac ie low i,  
now ą b i t w ę ; n ieprzy jac ie l  nie p rzy jm uje .  G o re ­
j ą c y  pancern ik  po łączy ł się z sw o ją  f lo tą ; ale 
zos ta je  o 2 mile pod o b se rw ac ją  jednego  czy 
dw óch  o k r ę tó w ;  zapew ne  w y p ro w a d za ją  z n ie ­
go osadę.

G odzina 2 1/ , .  Nasz okrę t  s trażn iczy  (Klar- 
sehiflj w ezw any t r ą b ą  do odwrotu. Łodzie  ka-  
noniersk ie  p łyną  do Lissy, pancern ik i  i d re w n ia ­
ne o k rę ta  je szc ze  pozos ta ją  dw ie  godziny  na 
m orza i o b se rw u ją  n iep rzy jac ie la ,  k tóry  się  c o ­
fa. N aliczy łem  w odw roc ie  10 f rega t  p a n c e r ­
nych i 10 d _ew nianych .

Godzina O bserw uję  c iąg le  p io r ą c y
p a n c e rn ik ;  nag le  w idzę j a k  z obu śc ian  w y b u ­
ch a  dym  i olbrzym i słup pionowo w ys trze la  w 
górę ,  we 20 sekund  roz lega  się h a k  j a k b y  p io ­
r u n u ; n iep rzy jac ie lsk i  p ancern ik  w y lec ia ł  w p o ­
wietrze.

L iczym y nasze okręty: 7 f re g a t  pancernych ,
6 d rew n .,  9 łodz i  kanon., dalej p a ro w ce  a le  kto 
by się tam  k łopota ł  pa row cam i?  Gdzie jest nasz 
okrę t  l in iow y? T ęskność  i t rw o g a  śc iska  za s e r ­
ce. Owe setki g łów , co p ły w a ją c  rozpaczliw ie 
b ła g a ły  ra tunku ,  byli to W łosi czy nas i  tow a­
rzysze broni ? Aż tu  w ysuw a się z L issy  p a ro ­
wiec, i sygna lizu je  okrętow i a d n r ra ls k ie m u  : 
„Cesarz —  zabici — r a n n i .11 Liczby l ie  m og li­
śm y rozeznać .  Mniejsza o to ; o k rę t  j e s t  w p o r­
cie, i je s te śm y  w szyscy  ; żaden  okrę t  nie s t r a ­
cony.

N ad c ią g a ją c  do Lissy  u jrze l iśm y  liniowiec 
jn ż  s to jący  na ko tw icy ,  a le  j a k  w y g l ą d a ! Maszt 
czelny w raz  z ła tam i i sznuram i z łam any ,  zwisa 
w k a w a ła c h  na p r a w ą  stronę. K omin zgn iec io ­
ny i o d e r w a n y ; z dzióba au i ś ladu  — ale  tu ­
łów  n ienaruszony, i po sprzą tn ięc iu  zepsutego 
d rzew a ,  nanow o zdolny  do boja.*

W jeż d ża jąc  do Lissy  w idzim y forty, w pół 
zdem ontow ane, jnż  znowu osadzone arty lerzy- 
s tami, h u r ra  bez końca  ro z le g a  się z wszystkich 
okrętów. B a t e m  M adonna, k tórej boha te rska  
za łoga  4 n iep rzy jac ie lsk ie  pancern ik i  z porta  
w ypędz iła ,  w ita okręty ,  k tóre  j ą  naw zajem  wita ją . 
Ostatni n a d c ią g a  o k rę t  adm ira lsk i  ; w ita  go  ze 
wszystkich w iązań  m asztow ych n ieskończone hur­
ra  ! Z w ycięz tw o  je s t  św ietne.

Lissę bom bardow ało  napróżno  12 p a n c e rn i­
ków  n ieprzy jac ie lsk ich  F lo ta  au s tr jacka  dziesięć 
z nich o d es ła ła  z kw itk iem  do domu, aby  o p o ­
w iedzia ły ,  że ja k k o lw iek  s łaba  co do liczby, nie 
us trasza  się n iep rzy jac ie la  p rzechw alcy ,  k tó ry  
po czyny b o h a te rsk ie  w ycieka  na  ubogie w yspy ,  
a  mimo p rze w a g i  nie tropi n ieprzy jac ie la ,  choć 
w ie  gdzie  go  znaleźć można. S t ra ta  nasza  co 
na jw ięce j  w ynosi około 30 w zab itych  i 120 
rannycb . Rany , j a k  zw ykle  na  okrętach ,  są  o- 
k ro p n e ;  w ielu  je sz c z e  padnie  ofiarą śnćerci.

J e d n e m u  lin iowem u kapitanow i Mollowi (do 
wodził p a n c e rn ą  f re g a tą  „Sm ok14) kula u rw a ła  
g łow ę  ; d rug iego , Klimta, (dowódzcę „N ovarry“)  
w pół r ó ż o w a ł a .  W łosi s trzela li z w iązań  i 
koszów m asztowych z k a ra b in ó w  i naszą  osa­
dę pom ostow ą, i po ruczn ik  Minutillo otrzymał 
c iężką  raue ,  podobno w p ra w e  ramię.

Sobota". W łaśn ie  się dowiaduję, że 15 ludzi 
osady „Re d '  I ta l ia 14 ocala ło. Od godziny l i t e j  
w południe do 3. rano  byli w e  wodzie ; zw ie­
szonych u d rą g a  żag low ego  unosiła  ieb woda 
15 do 16 god . in ,  aż ie h w y c ią g l i  rybacy ,  którzy 
na morze wypłynęli.  P rzy ję to  ich uprze jm ie  ;

sam m ówiłem  z n i m i : byli z N eapo li tańsk iego  i 
S y c y l i i ; o trzym ają  po dw a  ubiory, p ieniędzy,  
w ina,  cy g ró w  i t. p.

J e ń c e  opow iada ją ,  że o sada  „Re d ’I ta ! ia “ 
w ynosiła  690 ludzi. N a  j e g o  pok ładzie  zna jdo­
w ał  s ię  ad m ira ł  P ersano  (włoski nacze lny  wódz), 
a le  n a  pó łto ry  godziny  p rze d  b i tw ą  przeniósł 
s ię  n a  monitor „Affondatore11 (Topielec) ,  w raz 
z swoim s y n e m , k tóry  j e s t  o raz  j e g o  adju- 
tantem .

W  noey  w p ią te k  na sobotę około g. 10. 
sygna l izow a ł  te le g ra f  na  w zgórzach  odpłynięeie  
n iep rzy jac ie lsk ie j  floty, k tó ra  pod  Seoglio  St. 
A ndrea  z d a w a ła  się  w yczek iw ać .  Później w i ­
dziano ku  w łosk im  w ybrzeżom  w ielki słup o 
gn ia ,  po tem  b a k  j a k b y  grzmotu, a  więc jeszcze  
je d e n  n iep rzy jac ie lsk i  ok rę t  w y lec ia ł  w p o w ie ­
trze. W ielu  u trzym uje, że widzieli je szcze  je d n ę  
f re g a tę  p a n c e r n ą  p ło n ą cą ;  a więc to ona w  n o ­
cy w y b u ch ła  w pow ietrze.

Dzisiaj w  sobotę w ieczór  flota odp ływ a  ; o 
godz. 4. pochow ano zab i ty c h ;  był to pogrzeb  
uroczysty .  R anni odchodzą  parow cem  do Z ada -  
ru (Zara) .

L iczby  po leg łych  i r annycb  na  Lissie nie 
m ogłem  się d o p y ta ć ;  na  każ d y  sposób  je s t  z n a ­
czniejsza ja k  na  flocie, a le  bynajm nie j  n ie w 
p roporc ji  z dw udniow em  bom bardow aniem  z t a ­
kiej poblizkości.  W bater j i  St. G iorgio w ylec ia ł  
w pow ie trze  sk ła d  p rochu  i 16 ludzi zasypał.  
Z a ło g a  bohatersko  się zachow ała .  T a k  n. p. we 
czw ar tek  popołudniu  w esz ła  do po r ta  L r s y  j e ­
dna  w łoska  f re g a ta  nancerna ,  za rzuci ła  ko tw icę  
pod b a te r ją  M adonna  i rozpoczęła  ogień. Bate- 
r ja  o trzech  60funtówkach i pięciu  ż ło b k o w a ­
nych, z ty ła  nab i janych  24funtów kaeh, odpow ia 
dała ,  popar ta  dw om a 6funtów kam i z pobocznego  
w zgórza.  Nasi dzielni a r ty le rzyśc i  ta k  św ie tn ie  
się spisali,  że f re g a ta  p an c e rn a ,  g d y  je j  od ­
strzelono kotwicę, sp iesznie w ycofać się  musiała . 
T rz y k ro ć  raz  po razu  odstrze lono  je j  banderę  
tró jko lorow ą. Bate rj i  zdem on tow a ła  trzy  d z ia ła .11

W ice ad m ira ł  T a g e t th o f  w yda ł  z pow odu 
zw yc ięz tw a  pod  L i s s ą , n a s tę p u ją c y  rozkaz 
d z i e n n y :

„Z porlu  L issy  d. 21 lipea 1866. Już w czo ­
raj sy g n a l iz o w a łem  uznanie  moje faktn, k tóry  
m a ry n a rk a  złotemi li teram i w roczn ikach  sw o­
ich zap isać  m oże.  S ta liśm y n ap rzec iw  p rz e w a ż ­
nego s i łą  n ie p rz y ja c ie la ;  pow iodło  się  a to li  b o ­
ha te rsk iem u  i p e łn em u  pośw ięcen ia  dopełn ien iu  
obow iązku  p rze z  dowódzców, oficerów i żo łn ie­
rzy, od k i lk a  dni zag rożone j i oblężonej w yspie  
Lissie p rzyn ie ść  odsiecz, n iep rzy jac ie low i zadać  
znaczne s t ra ty  i szkody, i zmusić flotę p rze c i­
w nika do opuszczen ia  tych  wód. Dumni być  m o­
żem y z d n ia  w czora jszego , a je ż e l i  w n a jb l iż ­
szej chwili sp o tkam y  n ien rzy jac ie la ,  pó jdz iem y 
do w alk i z p rzekonan iem , że p rz e w a g ę  j e g o  w 
ok rę tach  i w yższość pod  w zg lędem  liczby i k a ­
libru dział,  z rów now ażą  dzielność m a ry n a rz y  au- 
str jack ieh .  J a k k o lw ie k  ż ą d a ć  muszę sp raw ozdań  
z po jedyóczych  okrę tów , aby  wszelkie dznacza-  
j ą c e  się, p e łn e  zas ług  czyny  ocenić i do W ysok ie j  
w iadom ości módz podać, mniem am , iż  nada ję  
w y ra z  za raze m  obow iązkow i memu i w ew n ętrz ­
nem u poczucia  floty, w ym ie n ia jąc  jn ż  dziś k o ­
m odora  Petz i k a p i ta n a  o k rę ta  lin iowego baro 
n a  S te rn e c k  ja k o  tak ieb ,  k tó rzy  na leżą  do nąj 
w aleczn ie jszych  pomiędzy w alecznym i i znaleźli 
sposobność dokonan ia  w ielk ich  rzeezy.  Imiona 
tych  naszych  ko legów , k tórzy N ajw yższe  z a d o ­
wolenie z czynów floty — ja k ie g o  śm iem y się 
spodz iew ać  — k rw ią  sw oją  i życ iem  o k u p i l i ,  
z achow am y  w w ierne j i w dzięcznej  pam ięci.  
N iech  ży je  c e s a rz !  T e g e t t h o f  w ice ad m ira ł .11

„P. S. Z uczuciem  najgorę tsze j  w dz ięczno­
ści za  dany  mi n iezas łużony  dow ód N ajw yższe j  
ła sk i  i w p rzekonaniu ,  iż j ą  zaw dzięczam  ty lko 
znakom item u i dzielnemu zachow aniu  się dow ód­
ców, oficerów, k ad e tó w  i żołnierzy , j a k ic h  mam 
zaszczy t mieć pod  rozkazam i mojemi, podaj; na- 
s tę p u ją cy  te leg ram  do w iadom ości floty :

„„C esarz  do w ice -adm ira ła  T e g e t th o fa  w 
L i s s i e ; M ianuję cię w ice-adraira łem . Oficerom i 
żołnierzom  Mojej dzielnej floty podziękow anie .  
O c z e k n ję  na spis  odznaczeń .1111

O w alkach  p rzed  i w Yal S u g an a  do d. 24. 
p o d a je  Botzener Ztg. n a s tęp u jącą  sk rom ną w iad o ­
m ość z T ry d e n tu :

„Nieprzyjacie l w ydar łszy  nam  onegdaj d. 
22. pozycję p o g ran ic zn ą  Primolano, posunął się 
d. 23. ze znacznem i m asam i ku  Borgo go śc iń ­
cem doliny Val S u g an a  w k ie runku  ku T r y d e n ­
towi. Major P ich ler ,  z pułku im. a rcyks .  Rajne-  
ra, s ta w ia ł  z cz te rem a kom paniam i pn łkn  im. 
arcyks. R a jn e ra  zacię ty  opór p rzew ażnem u  n ie ­
przy jac ie low i,  k tó ry  też ku popołudniu  cofnął 
się na  sw oje  po p rze d n ie  s tanowisko, P rim olano . 
O trzym aw szy  posiłki, w yruszy ł pod  w ieczór  zno­
wu naprzec iw  naszym  wojskom, i uderzy ł na  
nie z frontu i z boku. Nasze dzielne wojsko, 
mimo ogrom nej p rzew ag i  n ieprzy jac ie la ,  w y trz y ­
m ało  przez godzinę k i lkakro tne  a tak i  Włochów, 
k tórzy  w ie le  dział posiadali ,  i nie pozwoliło tym 
sposobem  wojskom nieprzy jac ie lsk im  szybko  p o ­
s tę p o w ać .14 Z d a ls z e g o  doniesien ia  widać, że 
A ustr jaey  ciężkie s t ra ty  pon ie ś l i ;  re sz ta  n ie  jes t 
w iarogodna . Z re sz tą  u rzędow y  biule tyn austrja- 
eki pow iada ,  że d. 23. m ajor  P ieb le r  m jaF.pód 
sobą  nie cztery, a le  szesnaście  kom ppnij ; bbiie- 
tyn ten nie mówi nie także  o cofaniu sic Wło­
chów z Borgo nazad  aż  do Prim olano. Włosi 
musieliby mieć sk rzyd ła ,  g d y b y  popołudniu zro­
bili m arsz  z Borgo do P rim olano  i napowrót, 
tak  ab y  jeszcze ca łą  godzinę nie wieczór, a le 
pod  w ieczór  je szc ze  z A u s tr jak a n r  pod Borgo 
nanow o walczyli .  W  sam ej rzeezy, trudno zro 
zumieć, j a k  można tak ie_b redn ie  spisywać, j a k  
dziennik i aus tr jacko-n iem ieckie ,  i to bez u s ta n ­
ku, chociaż k ła m s tw a  ich bez ustanku są zbija- 
Le przez sam e fak ta ,  a  naw et przez biu le tyny 
urzędowe. Ju śc ić  czyte ln icy  da ją  tym d z ienn i­
kom  wiarę ,  skoro  dziennik i w ychodzą dalej, i 
dziwićże się, gdy  Indzie, n ienależący  do tych 
p ism aków  i p renum eran tów , gotowi n a  ni eh po 
g lą d a ć  z p o g a rd ą .

Nadeszło streszczone jn ż  sp raw ozdan ie  Ciał- 
d in iego  o je g o  ruchach  od dnia 25. cze rw ca  do 
11. lipca. T re ść  ta  j e s t  nas tępu jąca  :

„D nia  25. cz e rw ca  o św ic ie  udał się  Cialdi 
ni z swojej g łów nej k w a te ry  do B orgofranco  
nad  Padem . W  pobliżu tego  m ie jsca  miano rzu ­
ca ć  mosty dla p rze p ra w ien ia  g łó w n ej  s i ły  armii,  
podczas  g d y  inna część armii m ia ła  pod  j e n e ­
ra łe m  F ranz in i  p rze k ro c zy ć  P a d  poniżej F e r r a ­
ry .  A ustr jaey ,  pow ołan i nad  Minezion. pozos ta  
wili lew y  b rzeg  Padn  wolnym , i m ożna było , 
o d trąc iw szy  p ew n e  oddzia ły  ich w Rovigo i Le- 
gnano, l iczyć n a  to, że dop ie ro  nad  A d y g ą  po ­
s taw ią  opór, a le  i ten  n ie m ógł być s tanow czy , 
jeże l iby  arm ia  a u s t r j a c k a  n a d  Minezionem była  
za p rzą tn ię ta .

N iestety , d. 24. los oręża nam  nie  sp rzy ja ł ,  a 
w iadom ości i ro z k a z y  z d. 25. zm ieniły  ca łe  p o ­
łożenie . C zw ar ty  ko rpus  a rm ii m usia ł  zan iechać  
sw ego  p ia n a  zaczepnego ,  i d la  z a c h o w a n ia  ł ą ­
czności z resz tą  armii,  sknp ić  sw o je  ruchy w  tył 
i koncen trow ać  się za rzekam i P a n a ro  i S e c c h ią .  
K iedy  jn ż  trzy k o rpusy  arm ii,  k tó re  d. 24. n a j ­
mocniej ucierp ia ły ,  by ły  z re o rg a n izo w an e ,  w ró ­
cono do dzia łan ia  zaczepnego .

„ G ió w r ą  k w a te rę  4. ko rpusu  p rzen iesiono  
z M odeny do R egg io lo .  Zrobiono  dem onstrac ję  
ku Borgoforte , k tó ra  s ię  w o p era c ję  re g u la rn ą  
zam ien iła  i ukończona  zo s ta ła  pospieszny m p o ­
chodem  4. korpusu, k tó ry  się ndał na  Scrmrde. 
D n ia  8. l ipca  arm ia  C ia id in iego  p r z e p ra w i ła  się 
przez  P a d  po pięciu mostach, a to z podziw ie-  
n ia  godną  ak u ra tn o śc ią  i k a rn o śc ią .  R zncen ia  
mostów  i p rz e p ra w y  dywizyj dokonano  w 24., 
godzinach . P on iew aż  k o m u n ik a c ja  z pods taw ą  
o p e ra c y jn ą  zapom oeą  mostów b y ła  za b ez p ie czo ­
na, m ożna by ło  d z ia ła n ia  zaczep n e  posuw ać  d a ­
lej z tem w iększą  ła tw o śc ią ,  i l e i e  A ustr jaey  Ro- 
vigo i n a w e t ,  j a k  się  z d a je ,  linię A dyg i p o ­
rzucili.

„ P raw d o p o d o b n ie  o g ran ic zą  s ię  A ustr jaey  
na  obsadzeniu  cz te rech  w arow n i czw oroboku 
(wiadom o źe i W e nec ję  t r z y m a ją ;  p. r .) . U rz ę ­
d n ik ó w ,  ż y w n o ść ,  a m u n ic ję ,  s łow em , w szys tko  
wysłali z częścią  a rm ii ku  W iedn iow i.  C ztery  
forty  i okopy  w R o r ig o  są  jn ż  ty lko  ru m o w i­
sk ie m ; w ieczór d. 9. w y sad z o n o  j e  w pow ietrze .  
D z ia ła  częśc ią  z a g w o ż d ż o n e , cz ęśc ią  z a g r z e b a ­
ne. O kolica  Royigo sp u s to szo n a ;  n a  1.OU0 m e ­
trów  w około zniszczone d rze w a  i w yżyny .  
S zkoda  je s t  w ie lka ,  a pow oda te g o  sp u s to sze­
n ia  po jąć  trudno, gdyż naw e t  w  raz ie  a takn  
miasto nie daw ało  sku tecznej o s łony .14

Z północnego teatru wojny.
W tokn te raźn ie jszej wojny, w zm iankow al i­

śm y jn ż  n ie raz  o szczególn ie jszych  dyspozycjach ,  
że ko rpusy  lub oddzia ły  wojsk, k tó re  na  sam ym  
w stęp ie  ro zp raw y  orężnej m ia ły  do c z jn ie n ia  i 
na jbardz ie j  ucierp ia ły ,  by ły  na jczęśc ie j  w pó- 
źuiejszym przeb iegu  wojny  znow u uży w a n e  do 
sp e łn ien ia  zadań  na j trudn ie jszych ,  i po łą cz o n y ch  
z kom ecznem i w ie l ldem i s t r a t a m i , — podczas  
k ie d y  korpusy  m ało  począ tkow o d o tk n i j te ,  do 
sam ego  k o ń c a  n ie w ie lk i  b ra ły  udzia ł  w o p e r a ­
cjach w ojennych .

U derza jąc y m  dow odem  tego j e s t  ko rpus  jen. 
R a m m in g a , z łożony  p raw ie  z sam ych  pu łków  
g al icy jsk ich ,  — a z p ie rw o tn e g o  k o rpusu  je n e ­
ra ła  Gablenza ,  b ry g ad a  pu łkow n ika  Mondla. 
P ierw szy , w b itw ach  dn ia  27. i 28. czerw ca  pod 
N achodem  i S kalicam i,  z re d u k o w a n y  p raw ie  do 
po łow y — po bitw ie kóu igg rae tzk ie j  musiał z a ­
słaniać odw ró t całej armii. B ry g a d a  Mondla n ie ­
mniej t ru d n ą  m ia ła  c iąg le  do spe łn ian ia  misję. 
Ż a ło w a ć  p rzy c h o d z i ,  że o rg an iz ac ja  arm ii a a ­
s tr jack ie j  nie dozw ala  sp raw o zd a ń  szczegó łow ych  
o udziale  po jedynczych  pu łk ó w  lab b ry g a d  w 
bitw ach, jak to  n apo tykam y  te ra z  w dz ienn ikach  
p ru s s ic h  o różnych  p u łkach  z osobna. Oficerom 
w Anstrji zabroniono z g ó ry  p isyw ać  do d z i e n ­
n ików  ; z resz tą  oficerowie na jezynnie jszych  o d ­
działów  arm ii  a n s t r j a e d e j  nie m a ją  n a w e t  c z a ­
su pisyw ać. B ry g a d a  M ondla np. od dn ia  l5 g o  
czerw ca  ty lko raz  zna jdow ała  sie pod  dachem , 
w L u ndenburgu  z d. 15. n a  16. l ipca. D o bry- 
g idy  tej na leży  12. bata lion  s trze lców, 10. p n lk  
(M azzucheli),  24. pu łk  (P arm a)  p iechoty ,  i 1 b a ­
t e m  1 pu łku  a r ty le r i i .  D n ia  27. c z e rw c a  w a l ­
czy ła  b ry g a d a  pod  T ra u te n a u  zw ycięzko p rzec iw  
ca łem u korpusow i B onina,  d . 28. p rzec iw  g w a r -  
djom w n ieszczęśliw ym  od w ro c ie  z pod  T ra n -  
tenau, d. 29. rów nież  p rzec iw  gw ard jo m  pod 
Rognitz, d. 30. p o d  K oniginhofem , d. 3 l ipea  
pod K o n ig g ra tz em , n as tęp n ie  o s ła n ia ła  odw ró t 
10. k o rpusu  i poc iągów  armii aż do L ek w itz  n a  
Morawie, b roniła  L n ndenbnrga  , a  potem  p rz e ­
p ra w y  n a  rzece  Morawie, a d. 22. l ipea  w a l ­
czy ła  pod B lum enau tak  zaszczytn ie ,  iż p rzy  za 
s tanow ien ia  b itw y b y ła  n a  tych  sam ych  co z po- 
czątKu pozycjach . P od  s rm e m  ty lko  T ra u te n au  
puik  Mazzucheli s trac ił  20  oficerów , a  b a te r ja  
p o s trad a ła  w  b itw ie  d. 22. j e d n ą  t rze c ią  ludzi i 
koni. Po b itw ie  pod Blumenau śc iągn ię to  ca łą  
b ry g a d ę  do W iednia .

Z  prask ie j  s trony w alczy ła  pod Bfnm enau 
dyw iz ja  je n .  F ranscck iego ,  podobnież od d. 26. 
cze rw ca  we w szystkich  bo jach  b io rąca  p r z e w a ­
żny udział.

Ja«. szczegó łow ą je s t  znajomość m ie jscow o­
ści u oficerów pruskich , tego p rz y k ła d  p rzy ta cz a  
Pesh>r Lloyd z b i tw y pod  B lum enau. Rozłożeni 
na G em senbe rgu  żo łn ierze  p ruscy  żalil i  się n a  
b rak  wody. P rz y b y ł  na  to je d e n  z w yższych  
oficerów , i dobyw szy  sw eg o  p n la re sa  w skaza ł  
im zaraz, gdzie  m ogą  znaleźć wodę. Podczas 
b itwy K oniggrae tzk ie j  najdogodniejsze  p r z e p ra ­
wy na rzeczkach  T ro i in a  i B ys trzyca  by ły  tak 
d a lece  znene oficerom prask im , j a k  g d y b y  się 
nad  niemi w ychowali.  Co do w iadom ego o sk rz y ­
d len ia  g łów nej k w a te ry  aus tr jack ie j  pod  C h ła ­
mem, to o p o w iad a  j e d e r  koresponden t o p r a w ­
dziwie t rag iczn y m  w y p ad k u .  K om enda tw ie rdzy  
K o en ig g ra eck ie j  do s trze g ła  p ie rw sza  w y s u w a ją ­
cych się na ty ły  B e n ed e k a  P rusaków , a  do m y ­
ś la ją c  się że w g łów nej nie p o s trzegą  tego z a ­
wczasu, w y s ła ła  o rdynansa ,  aby  dać znać Bene- 
d e k o w j . T y m c zasem  ordynans  zg inął po drodze. 
J e d e n  oficer p iechoty ,  s tu jąc j  w assekurac ii  dzia ł  
n ieda leko  g łó w n eg o  sztabu postrzeg ł  ta k że  dość
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w cześnie m asy  je szc ze  w y su w a ją c e  się  z l a s u , 
i d a w a ł  d w a  raz y  znać  sw em u pułkow nikow i.  
P u łkow nik  zaś  d w a  k roć  spo jrzaw szy  w tę s tro ­
nę, zaspokoił się, że to Sasy ,  i dop ie ro  gęsty 
Ogień z ig l iców ek p rzekona ł  go o b łędzie .

P ru sk ie  dz i en n ik i  podają ,  że l iczba  ofice­
rów  a u s tr jac k ich  n ie rannycb ,  a  z n a jd u ją cy c h  się  
w niewoli pruskiej ,  w ynosi 400. Rozdzieleni są 
po w szystkich  tw ierdzach  pruskich.

J e n e r a ł  F a lk e n s te in ,  opuszcza jąc  arm ię nad- 
reńską, p rzy  odjeździe swoim do P ra g i  na g u ­
b e rn a to ra  Czech, w y d a ł  n a s tę p u ją c ą  odezw ę:  

„Ż o łn ierze  armii nadreńsk ie j  ! D nia  14. bm. 
spe łn il iśm y  pod A sehaffenburg iem  d ru g ą  część 
naszego  zadania. W  tym dniu oczyszczony  zo­
sta ł z n ie p rz y jac ie la  p ra w y  b rze g  Menn, j a k  d a ­
leko s ię g a  nasze ram ię.  Zanim przys tąp im y  do 
dalszych czynów, czuję się zn iew olonym  w y r a ­
zić wam moje uznan ie  za ocboczość, z j a k ą  zno­
siliście nadzw ycza jne  trudy tej w y p ra w y ,  n ie ­
zbędne w szakże  d la  naszego  pow odzen ia .  Lecz 
nie ty lko to jed n o  mam do pochw alen ia .  Oto 
chw alę  w asże męztwo i tę  natarczyw ość ,  z j a k ą  
w 6 większych, a wiein pom nie jszych  po tycz­
kach  rzuca liśc ie  się na n ieprzy jac ie la ,  zawsze 
odnosząc zw yc ięz tw o  i b iorąc  ty s iąc e  n ie p rz y ja ­
ciół w n ie w o le . '  W  dwóch św ie tnych  bitwach 
pobiliście B aw arczyków  pcd W iesen tha l  i Zelle 
(4. l ipea), przeszliśc ie  pasmo gór  Rhón, by  d. 
10. l ipca na d o w o  B aw arczyków  i to w 4. p u n ­
ktach  od razu, p rzerzucić  poza rz e k ę  S a lę :  pod 
H am m elbm giem , K is s in g e n ,H a u se n i  W a ldascha ff  
by liśc ie  zwycięzcam i. A ju ż  na  trzeci dzień  po 
k rw aw em  za jęc iu  K issingen , ta  sa m a dyw iz ja  
p rzek roczy ła  g ó ry  S pessa rt ,  a b y  uderzyć na 8. 
korpus zw iązkow y. Z w ycięz tw a 13. dyw izji  (jen. 
Goben) nad dyw izją  d a rm stadzką  pod Lauffach 
d. 13. i wzięcie sz turm em bronionego przez po 
łączone w ojska zw iązkow e, a  więc i przez  Au- 
s tr jaków  m ias ta  A schaffenburg  d. 14. lipca, b y ­
ło n ag ro d ą  je j  w yteżeń  i waleczności .  D n ia  16. 
obsadziła  ona  F ra n k fu r t .  J e s te m  obow iązany  
wyrazić osobliwą wdzięczność m oją  tej dyw izji .  
Po na jw iększe j  części sz ła  n a  czele korpusu i 
uderzała  p ie rw sza  na n ie p rz y jac ie la  i m ia ła  
świadomość sw ojego  zadania ,  co też jej w a le ­
czny dow ódzca in te l igen tn ie  i energ iczn ie  um ia ł  
Spożytkować. Z g łów nej k w a te ry  we F ra n k fu r ­
cie, a. 19. lipę® 1866. G łów nodow odzący  a rm ią  
Uadreńską — v. Falkenstein. “

Korespondencje Gazety Narodowej.
F lo r e n c j a  d. 24. lipea.

(AJO ) P ie rw sza  b itw a m o r s k a , k tó rą  m ary- 
n4rka w łoska s toczy ła  z flotą au s t r ja e k ą  na  dn. 
^0. l ipea rb koło w yspy  Lissy , na leży  ju^  do 
bjstorji. P odobnie  j a k  pod Custozzą z pow odu 
uieudolDości nacze lnego  wodza, jen. L am arm o ry ,  
lak i pod L issą  z pow odu nieudolności ad m ira ­
ła P ersauo , a rm ia  młodej I talii dozna ła  porażk i.  
W aleczność żo łn ierzy  nie w y s t a r c z a , jeź li  nie 
JUa zdolnego k ie row nika .  Oto b liższe szczegó­
ły tej b itwv, zacz e rp an e  z najauteDtyezuiejszyeh 
źródeł.

Z ra n a  d. 1 8 - lipca flota w łoska  s tanę ła  przed 
sławDą w y sp ą  L is s ą ,  o k tó re j  pos iadan ie  wal- 
Czyły już k i lkakro tn ie  p ie rw sze  m ocars tw a mor,- 
8kie~ a k tó rą  te raz  obw arow ano  silnemi tw ie r ­
dzami, pow ierza jąc  straż ich w ybrane j załodze. 
Hwa forty, zn a jd u ją ce  się u w chodu  do portu  S. 
Giorgio, zostały g w ałto w n ie  za a tak o w an e  przez 
Włochów i m usia ły  częściowo zam ilknąć  po 8go- 
dzinnej kanonadzie ,  podczas  g d y  fortyfikacje dru- 
S o rz ęd n e , zn a jd u ją ce  się na  odw rotuęj s tron ie  
*yspy ,  musiały  się bronić przeciw  eskad rze  k o n tr ­
adm irała  V aeea. A dm irał P ersano  kaza ł  p r z e ­
j ą ć  drut te legraficzny, łą cz ąc y  L isę  z Lesiną. 
W ten sposób chciaDO p rze rw ać  kom unikację  z 
Portem P o la ,  gdz ie  s ta ła  ze b ran a  ca ła  flota au- 
8lrja c k a .  T rz e b a  w iedzieć ,  że te le g ra f  p rze ch o ­
dzący L issę i L e s i n ę , łą cz y  w szystk ie  okoliczne 
* y sp y  z portem Pola  i T ryes tem . W  czasie k i e ­
dy je d n a  cześć floty uda ła  się d la  p rzecięcia  
diutn , centrum floty o trzym ało  w iadom ość ,  że 
admirał T ege thoff  w yruszył z Pola, chcąc  przyjść 
^  pomoc zagrożonej wyspie . A tak  został z a ­
p e s z o n y m  i eała flota p rzygo tow a ła  się na  p rz y ­
jęcie Austr jaków .

N ad  ranem  dn. 19. l ipca nie w idziano  j e ­
l c z e  floty n ieprzy jac ie lsk ie j .  P ersano  rozkazał  
napowrót zaa takow ać  port S an  Giorgio. K a p i ta ­
nowie San  Bon na pokładzie  p ancerne j  f rega ty  
»P'ormidabile“, Del Caretto  z p an c e rn ą  „M aria 

i dow ódzca statku „San M artino“ , kap i tan  
“oberti , przybliżyli  s ię  do forty fikaeyj na  strzał 
Pistoletowy. W alka  w rz a ła  z c a łą  zaciekłością ,  
z obu stvon bito się  z w ie lk ą  odw agą . Po k ilku­
godzinnym a tak u ,  tw ierdze aus tr jaek ie  położone 
Poniżej, —  zam ilk ły  z u p e łn ie ,  i ty lko forty- 
ukacje dom inujące nad ea łym  portem, ob sy p y ­
wały n ieustraszonych W łochów  tysiącem  kul i 
Manatów. G dyby  w czasie  tego  a taku , P e rsau o  
j^kaza ł  był posp ieszne w ylądow anie ,  zw y c ięz ­
c o  by łoby  kompletne. Lecz cóż? Naczelnem u 

admirałowi w łoskiem u zdaw ało  się, że za łoga 
J p t  nadto  s łabą  w porów nan iu  z lądowem i siła- 
*?'. aus trjack iem i,  to też zam ias t  energ icznego  
dz'a łan ia ,  rozkazał na nowo cofnąć się od twier- 
■ .zy. Z am iarem  je g o  było uderzyć n a  dniu 20. 
1‘Pua z je szcze  w iększą gw ałtow nością .  Rezul- 

okazał,  że P e rsan o  się przeliczył w swyeb
Pianach.

D nia  20. l ipea  o świcie, kon tradm ira ł  Albi- 
i 1 Rozpoczął w ylądow anie ,  lecz nie mógł go do- 
,-ficzyć. M ałe p a ro w e  statki, w ysy łane  na  zwia- 

donioslją że flota aus tr jacka ,  licząca około 
i okrętów  pierw szorzędnych  zbliża się w ca- 

pędzie ku wyspie . P ersano ,  k tóry  dofych- 
|.?CS zna jdow ał się  na p ancern iku  „II Ke D l t a -  
p opuścił go nag le  i ndał się na  okręt „Af- 
^ ° d a t to re “ , w raz  ze swym synem  i kilkoma 
k ar8zymi oficerami. Połowa floty o trzym ała  roz- 
caz wyruszyć Da spo tkan ie  Austr jaków, pod- 

^  ?  d ruga po łow a m ia ła  zabrać  na  powrót 
uebarkowaDych ju ż  żołnierzy.

G w ałtow ny wiatr  d ą ł  od północy, tj. w sa- 
tw arz  W łochom. O krę ta  a u s t r j a e k i e , m ię ­

dzy  k tó rem i było  9 p an cernych  i ty leż  d r e w n ia ­
nych, posp iesza ły  we w zorow ym  po rządku .  S ta ­
tki w łoskie rozrzuciły  się z d a le k a  od siebie. 
A ustr jacy  n ie  uderza li  na ca łą  flotę, lecz o k r ą ­
żali każ d y  b liżej s to jący  s ta tek  trzem a sw em i 
pancern ikam i.  W  ten  sposób n a  sam ym  p o c z ą t ­
ku w alk i  został zatopionym p ie rw szo rzędny  pan  
ce rn ik  „II R e  D ’I ta l ia “. P ersano  s trac ił  g ł o w ę , 
nie w yd aw a ł  żadnych  rozkazów . W ice ad m ira ło ­
w ie  V ac ca  i A lb in i , s to jący  z ok rę tam i swem i 
koło  w y sp y  Lissy , uie w idząc znaków  na „Affon- 
d a to rz e ' ,  u ie  pospieszali  na  m ie jsce  w a l k i , a 
tym czasem  T ege thoff  bił P e r s a n a  n a  w szystk ie  
strony. N a kanon ie rce  „ P a le s t ro “ w szczą ł się 
pożar .  W a lc zą cy  w pobliżu s ta te k  a u s t r j a c k i , 
chc ia ł zabrać  n a  swój p o k ła d  za ło g ę  włoską. 
D ow ódzca  Capellini zapy ta ł  sw ych  ko legów  czy 
m a się poddać .  W szyscy odpow iedz ie li  „nie !'* 
W p arę  m inut w idziano dw iestu  żołn ierzy ,  s ta ­
now iących  za łogę  „ P a le s t ra “ Da pokładzie .  Proch 
się zapal i ły  łosko t piekielny, i 200  żo łn ierzy  przy 
okrzyku  „Ev iva  I t a l i a !" w y lec ia ło  w powietrze. 
Czyn ten  m oże się rów nać  bohatersk im  czynom 
staroży tnych  Greków.

K on tradm ira ł  V ac ca  w i d z ą c . w jakim s ta ­
nie zna jduje  się cen trum  floty,* n ie  czekał dłużej 
n a  rozkaz P ersana ,  lecz zaczą ł  się p rzybliżać  w 
szyku  bojowym. W idząc  to A ustr jacy ,  cofnęli 
się z  pobo jow iska  i sk ry li  s ię  częściowo w p o r ­
cie S. G io r g io , częściowo w k ana le ,  zna jdu jącym  
się m iędzy L is są  a Lesiną .

N iek tórym  zda je  się, że w a lk a  pod L issą 
rozs trzygnęła  się na  korzyść  W łoch ,  pon iew aż  
oni zostali panam i wody Zw ycięz tw o  tak ie  je s t  
w mych oczach śm iesznem . A ustry jakom  nie 
szło o zupełue zniszczenie floty w ło s k ie j , k tóra  
b v ła  dw a lub trzy  razy  tak  s i lną  j a k  cesa rska ,  
gdyż  zam iar  podobny byłby  nie /zożebnym  do 
u rzeczyw is tu ien ia ,  lecz im szło o spa ra liżow an ie  
a ta k u  Da Lissę. A dm ira ł  aus tr jack i  w yw iąza ł  się 
doskona le  ze sw ego  p lanu  P rzy tem  W łosi u t r a ­
cili dw a pancern ik i  za topione i k i lk a  innnych 
sta tków, k tóre  musiały  powrócić do A n k o n y , ' j a ­
ko nie zda tne do boju. N a pok ładz ie  „II Re D ! 
I t a l i a “ było  600 ludzi załogi, z k tó rych  się u r a ­
towało  tylko 150., re sz ta  zna laz ła  grób  w morzu. 
Z załogi „ P a l e s t r a “ ocala ło  ty lko 16 żo łn ierzy  
i j e d e n  oficer. Krótko mówiąc, s t ra ty  w łosk ie  
można obliczyć na  1000 ludzi. Cóż strac il i  A u ­
s tr jacy  ? K ilkase t  w zab itych  i rannych  lecz 
żadnego  sta tku. Czyż b itw a w y p a d ła  korzystn ie  
d la  W łochów  ? Bynajm niej.  P ersauo  pow rócił do 
Ankony,, a j a k  głos niesie, ma być postaw iony  
p rzed  s ą d  wojepny. V acca  stoi z *8. p a n c e rn ik a ­
mi w obserw ac ji  koło Lissy . O bserw ac ja  się 
kończy, boć dziś ma być podp isanem  z a w ie s z e ­
nie broni. B iedni Włosi, k tó rzy  losy sw e złożyli 
w ręce  dw óch  bóstw  • L am arm o ry  i P e r ­
sana! J e d e n  podrw ił  sp raw ę  pod Custozzą, drugi 
pod Lissą . N aród  ca ły  wzburzony, n iechęć ku 
rządowi w zm aga  się z dniem każdym  ; w ielki 
to cud będzie ,  j e i l i  w p rzec iągu  pięciu  lat, nie 
w ybuchn ie  na  pó łw ysp ie  rew olucja  na  korzyść 
rzeczypospolite j .

j ą c  udali się na  T ra f a lg a r  S ą u a r e ,  gdz ie  t r y b u ­
ni reform y w śród  ogrom nej m asy  ludu p r z e m a ­
wiali. P rz y  o k rzykach  niech żyje kró low a, niech 
ży je  książę  n as tęp c a  tronu, niech żyje reforma!

T a k b y  się rzecz zakończy ła ,  g d y b y  ci, co 
s to ją  na czele  po litycznego  ruchu, byli pewni,  
że pow ołane  przez  nich masy, pó jdą  ś lepo za 
ieh na tchnien iem , i w y k o n a ją  co do jo ty  p r o ­
g ram , w g ab in ec ie  ułożony. Ale i leż  razy  ok rzyk  
śm iałego  c h ł o p c z y k a , kam ień  trafnie rzneony, 
albo figiel dow cipny , po ła m ały  naj lepsze  przy- 
w ódzców  p lany . K iedy  p. B eales  z częścią  or 
szaku  w raca ł  do T ra fa lg a r  S ą u a r e , na jp rzód  
g a r s tk a  robotn ików  i chłopców, potem w ielk ie  
t łum y zaczę ły  w yryw ać że lazne sz tachety  p a r ­
ku. G dy polic ja  w je d n e m  miejscu ich w ypar ła ,  
rozpoczynal i  w drugięm. S tróże m iasta  użyli 
swojej brom', chłopcy udali się do kam ieni.  Na 
pó lto ry  mili ang ielsk ie j w ydar to  sz tachety . Zni 
szczono kw ia tam i w ysłane  gazony . P ły n ę ła  
k rew . Polic ja  nie m ogła  ro snącym  masom wy- 
dołać. P rzyzw ano  sześć szw adronów  g w ard j i  i 
p iecho ty  z bagnetam i.  Lud wita ł siłę zbrojną 
w esolem i okrzykam i.  Gw izdał i c iąg le  kam ienie  
rzucał na po lic ją .  J e d y n ie  c iem na noe po ło ­
ży ła  kooiec  scen ie  smutnej,  bo z obu stron 
p a d ły  ofiary. P ięćdziesięciu  policja z a a re sz to w a­
ła , a le  i sam a ma w rzędzie  swoim trupów  i 
ranionych. Cały ten ruch odbył się p rzy  k r z y ­
kach ,  niech żyje reform a ; ale nie trzeba,  żeby  
torysi ża r tow ali  z ogniem. R e fo rm a  odrzucona 
może w yw ołać  rew oluc ję.

Ostatnie wiadomości.
P unk ta  p rzedngodne  pokoju  s ta n o w ią  dziś 

je d y n y  w ażniejszy  p rzedm io t dyskusji dz ienn i­
ków.

Gazeta Krzyżowa p o w iad a  : „A ustrja  nie nie
trac i prócz kosztów w o je n n y c h ; P ru s y  d o s ta ją  
Sz lezw ik  Holsztyn z w y ją tk iem  północnego  p a ­
sa, w k tórym  g ło sow anie  ludności rozs trzygn ie  
czy m a być p rusk im , czy d u ń s k im ; dalej ca ły  
H a n o w e r  i K urhessję .  Czy Nassau,  g ó rn a  Hes- 
s ja  (część  H essen -D a rm sta d tu  po p raw y m  brzegu  
gu Menuj i miasto F ra n k fu r t  m ają  być w cielone 
do P rus,  dotychczas n iew iadom o ; S ak so n ia  zo ­
sta je  p rzy  królu J a n ie ,  a le  wchodzi w stosunki 
zupełnej zależności od Prus, podobn ie  j a k  s ta ­
łoby  s ię  było z Szlezw ik-H olsz tynem  n a  zasa- 
d z i e ’ waruDków lu tow ych .“

P on iew aż  p raw dopodobn ie  F ra n k fu r t  zos ta­
nie pruskiem m iastem , król m a  da ro w ać  resztę 
kontrybucji  wojennej.

D n ia  30. l ipca  oddział aus tr jack ie j  p iechoty ,  
m og ą cy  w ynosić około 80 ludzi,  w kroczy ł do 
O p aw y ,  pozbawionej p ruskiej załogi.  Było  p o ­
dobno k rw a w e  s ta rc ie  z w spó łcześn ie  tam  p rzy ­
by łym i pruskimi furjeram i, p rzyczem  ci ostatni 
s trac il i  1 żo łn ierza  zab itego  a w ielu  ran ionych .

Wiadomość, iż P ru sa c y  j u t  p rzed  28. l ipca  
cofnęli się z Niższej Austrji i z W ęg ie r ,  j e s t  
m ylna .  D n ia  28. i 29. l ipca  zw idzał  król p ruski 
oddz ia ły  armii p rusk ie j ,  rozłożone w Niższej A u ­
strji i w W ęgrzech ,  po obu b rzeg ach  rzek i Mo­
rawy,

Mianowicie dn ia  29. l ipea o godz. 8. ran o  
król p rze jrza ł  wojska, s to jące  na  m oraw sk iem  
p o lu ,  udał się przez W ilfersdorf,  L adendorf ,  
gdzie  s to ją  7. i 8. korpusy, a  nas tępn ie  w  o k o ­
licę M a rk g ra f  Neusiedel na  p rz e g lą d  3. i 4. 
korpusu.

Kolej z D re zn a  do Czech przyw rócona, 
gdyż ułożono się z kom endan tem  Koenigsteinu, 
że nie będzie p rzeszkadzać  żeg ludze po E lb ie  i 
jeźdz ie  ko le ją  żelazną.

U rzędow e aus tr jaek ie  sp raw o zd a n ie  o bitwie 
pod L i s s ą , otrzym aliśm y dop ie ro  z Dadeszłą dz i­
siaj Wien. Abendp. z du. 30. l ipca. K o re sp o n d e n ­
ci dzienników  wiedeńsk ich  z Bożen z d. 26. l ip ­
ea ro z g ła s z a ją ,  zapew ne  m y l D i e , że oddzia ły  
G ar ib a ld eg o ,  nie zw aża jąc  na  zaw ieszen ie  b r o ­
ni, p o su w ają  się c iąg le  ku T ry d e n to w i ,  że  Tio- 
ne ju ż  za ję li  i zb l iża ją  się do V ezzano , t rzy  g o ­
dziny drog i na lewo od T ryden tu .  D ale j dono ­
szą , że Włos i  żą d a ją  posunięcia linii d em ark a -  
cyjDej przez  Mezzolombardo i S an  Michele , tu ­
dzież doliny F le im s i A ris io ,  a więc T y ro l  po- 
łuduiow y od T oua lu  do u jśc ia  r ze k i  Noce do 
Adygi, a z tam tąd  doliną Val di C e m b ra  w  g ó ­
rę ku pó łnocnej g ran ic y  W e n ec k ie g o  , i że już  
Austrjacy na  to żą d an ie  p rzysta li .  (W iem y  j e ­
d n a k ,  że Medici s ta n ą ł  pod T r y d e n te m ,  i tam 
je s t  l inia  d e m ark ac y jn a  na  czas zaw ieszen ia  b ro ­
ni). W  T ry d e n c ie  ogłosił jen .  Kuhn na  chw ilę  
p rzed  nade jśc iem  zaw ieszen ia  broni su row ą  p r o ­
k lam ac ję  do m ieszkańców  T r y d e n t u , w której 
uw iad o m ił ,  że będzie  bronił  TrydeDtu. W a r o ­
wnię Dos di T ren to ,  n a  w zgórzach  nad  T r y d e n ­
tem * k tó rą  przy  w y b u ch u  obecnej w ojny  A u ­
str jacy  dw om a św ieżo  zbudow auem i bater jam i 
w z m o c n il i , kaza ł  jenera ł  Kuhn d. 25. l ipca w 
pow ietrze  wysadzić.

O flocie w łosk ie j  donosi te leg ram  z F lo r e n ­
cji d. 28- l ip c a :  „M iuister jum  przed łoży ło  księ  
ciu O arignan, re jen tow i,  do podp isu  dek re t ,  ro z ­
w iązu jący  flotę o p e ra c y jn ą  i tw orzący  z niej je -  
doą eskad rę  o dw óch  dyw iz jach , z k tórvch  ma 
służyć je d u a  do operacy j,  d ru g a  do t ransportu .  
U pew nia ją ,  że ad m ira ł  P ersan o  zażądał  p o s ta ­
w ien ia  p rzed  sąd  w ojenny. S ły ch a ć ,  że rzą d  po­
stanowił oficerów, k tórzy  n ie  uczynili  zadość 
sw em u zadaniu ,  pos taw iić  p rzed  odnośne t ry ­
bunały ,  a  nad to  za rządz ić  ś ledztw o co do ma- 
te r ja łó w  floty.

D ziennik i  cen tra l is tyczne  są  n iezmordowane 
w  s taw ian iu  p rze różnych  kom binacy j na temat, 
że s łow iańsko-federa lis tyczne  znakomitości zo­
s ta ły  pow ołane  przez  m in is tra  stanu do W iednia, 
w celu n a ra d z e n ia  sie nad j a k  najspieszniejszem 
p rzep row adzen iem  system u federa tyw nego w 
Austrji. Na podstaw ie  oznajmień, zasiągniętyeh  
u ź ród ła  najkom peteu tn ie jszego , konsta tu je  i 
Zukunft z d n ia  30 .  lipea z. m., iż o pow ołan iu  
ow ych z n a k o m i to ś c i , nie m a ani n aw e t  m ow y . 
Atoli ‘m anifestacje een tra l is tyczne  i d u a l is ty ­

czne, j a k ie  ostatniemi czasy  bardzo g łośno  z a ­
częły się ob jaw iać ,  m o g ły  spow odow ać patrjo  
tów czeskich, k roack ich  i po lsk ich  do objawie 
n ia swego w iernego  trz j 'm a n ia  sie program u, 
w yrażonego  w m anifeście  w rześn iow ym . A by to 
uczynić, nie po trzeba  by ło  ża d n eg o  p o p rz e d n ie ­
go porozum ienia  się, k tó re  też is to tn ie  b y n a j ­
mniej nie nas tąp iło .  J e d y n ie  d em o n s trac je  cen 
t ra l is tyczne  by ły  owym  powodem, k tó r y  ow e 
znakom itości do W ie d n ia  sprow adził .

Telegramy „Gazety Narodowej."
A ugsburg d. 3. sierpnia. W szy­

scy posłowie obcych mocarstw wyjechali 
z Augsburga. Pozostał tylko moskiewski. 

W itrzburg d. 2. sierpnia. Na
mocy konwencji obsadziła pruska bryga­
da miasto Wiirzburg. Bawarowie pozosta­
li w fortecy i przedmieściach.

B erlin  d. 3, sierpnia. Anglia zga­
dza się zupełnie na pruskie anneksje. Do 
Heidelbergu i Mannheimu wkroczyły pru­
skie wojska, witane z entuzjazmem przez 
ludność.

N orym berga dnia 2. sierpnia.
Wczoraj wieczór wkroczył tu pruski kor­
pus rezerwowy pod wodzą W ielkiego  
księcia Meklemburgskiego.

K r o n i k a .
— D a lszy  w y k a z  strat armii północnej podług Wien. 

Ztg. z dn. 28 lipca.
W bitwie pod Koeniggraecem: Z pułku piechoty 

nr. 58 im. arcyks. Stefana p o leg li: porucznik Mikołaj 
B 1 a z i c , podpor. Ludwik V e 11 z e .  Ciężko ranni: 
porucznik Adolf B e r 1 o th  , Wilhelm Z a t h a y ,  podp. 
Juliusz B r u s  z. N ieodszukani: podpor. Engelbert Ś l i ­
w i ń s k i  i Karol K n o r e k.

Z pułku piechoty nr. 10. im. hr. Itlazziichelll ran­
ni: porucznik Edward P e c ,  podpor. Wilhelm H e r -  
s z a n  i Gustaw G i l l i s ;  nieodszukani: podpor. Jan 
U r y c h ,  T y t u s  T y t ł a .

Z pułku nr. 24. im ks. P arm y ranni: porucznik 
Ludwik B o k ł a s z e w s k i ,  podp. Fr. S I ad e e z  e k , 
Ludwik Ta r n a w s k i , Karol H o 11 e y , Marjan G a­
w ł o w s k i ,  T a r c z y ń s k i ;  nieodszukany pod. Ed­
ward F o h l m u l l e r .

Z pułku nr. 15. im. ks. N assau poległ porncznik 
Adolf R i t  t e r .  Z pułku nr. 77. im. arcyks. T o sk a u y  
poległ porucznik Ludwik R o e s z u e r. Z 12. batal. 
strzelców rauny podp. Alfons D r a g o n i .

— W  n ie w o li p rusk iej w  G dańsku  znajduję się 
z pułku piech. nr. 56. im br. Gorizutti kap. Jan L i p- 
p a i Rudolf B a 1 d n i n ; podpor. Alfred T h e u f e r t ,  
z pułku nr. 57. im. Mecklemburg - Schwerin, porucznik 
Oskar L i b o r i o i podp. Antoni D o p p l e r .  Z 26. 
bat. strzelców między innymi podporucznik Seweryn 
K t e r n i c k i .

— Stryj d. 26. lipca. (O spute poległych).) Od rozpo­
częcia wojny obecnej czytamy w pismach publicznych 
spisy poległych żołnierzy. Żołnierzy? przepraszam, 
czytamy spisy ofieerów, to jest jednej małej cząsteczki 
wojska ; o żołnierzu właściwym , najliczniejszym, o tej 
masie, która wszędzie i zawsze stanowi podwalinę c ia­
ła, zowiąeego się armią, żadne pismo nie wspomni.

Prawda, że następstwa królodworskiej klęski nie 
s p r z y j a ł y  spokojnemu sporządzauiu obszernych spisówj 
poległych, ale żeby do dzisiaj z każdego pułku przy­
najmniej pewnej liczby nazwisk poległych szeregowców  
wymienić nie było można, zdaje nam się być niepodo­
bieństwem.

Tak Mokryna lub Kaehna, wykarmiwszy piersiami 
swojem i syna i sercem  m acierzyń3kiem  ukochawszy go, 
żyje dziś w niepokoju i we łzach, jak pani Matylda lub 
Ernestyna — tak tamtej Hrynio lub Staszek jak tej 
Alfred lub Edward d ro g i; a w państwie, chcącem  po 
słuszności zwać się konstytncyjnem , ta boleść przyro­
dzona, to pragnienie sero ojców i matek powinnoby 
znaleźć równe uw zględn ien ie, czyli jak je przyjętym  
terminem oznaczamy : równouprawnienie,

I nie ostatni byłby to stopień równouprawnienia, 
ale pierwszy, najgłówniejszy, bo dotyczyłby jednego z 
najcenniejszych moralnych dóbr każdego obywatela 
kraju , uszanowałby tylko przyrodzone prawo czło­
wieka.

Ileż to ojców i matek ze stanu włościan pyta oią- 
gle w gorączkowem uniesieniu : „A nie pisze tam ga­
zeta którzy zginęli?  czy mój syn żyje jeszcze? czy go 
kiedy zobaczę? bo mówią nam ludzie, że gazety tylko 
o samych oficerach piszą? — Mój Boże, jak to biedny 
człowiek zawsze biedny, jakby nie ludzka krew, j*k 
gdybym ja nie była m atką!“

Gdyby wykazy poległych mieściły w sobie nazwi­
ska szeregowców, spłynęłaby ztąd na mieszkańców kra­
ju między innemi i ta jeszcze korzyść, że lud nasz tak 
zupełnie dla piśmiennictwa obojętny, począłby powoli 
nabywać lepszego o niem wyobrażenia, dostrzegać na­
macalną stronę jego wartości w tern, że mu donosi, 
czy dziecko jego najdroższe żyje, czy me.

— O św iata  i gospodarka pruska- Był czas, a na­
wet jeszcze zupełnie nie minął, kiedy Niemcy w ogóle, 
a szczególnie tak pruscy jak austrjaccy, Poznańskie i 
Galicją nazywały jednogłośnie i nazywają jeszcze kra­
jami barbarzyńskiemi- Mniej więcej przed dziesięciu la­
ty rozpoczęło eig podobne wychwalanie się mniemnną 
w y ż s z o ś c i ą  ośw-aty ■ między samymi Niemcami. Pru­
sacy i w ogóle Niemcy póluocui g łoszą  odtąd, iż Niem­
cy północne z swą metropolą Berlinem, nazwasemi no- 
wemi Atenami , na czele stoją tak pod względem po­
stępu na polu materjalnem, j?,k narodowem i umysło- 
wem, nieiównie wyżej, od Niemców południowych, a 
szczególnie od niemieckich prowincyj Austrji. W yższość 
tę uznawali nie tylko S3tni Niemcy austrjaccy, ale i 
rząd sa m , sprowadzając ztamtąd prawie nieustaunie 
uczonych tak na różne posady w Wiedniu samym, jak 
nie rnmej rozsyłając ich po prowincjach dla rozszerza­
nia oświaty i germanizmu. Teraz przekonano się do­
wodnie i dotkliwie o rodzaju tej wyższości. Najazd pru­
ski nie zadowaluia się rozlicznemi i najwysziikańszemi 
kontrybucjami, nietylko żywi się a nawet u iiera izbroi 
na koszt krajów zajętych, ale nadto nie oszczędza bynaj­
mniej zasobów, nagromadzonych pracą mozolną lat po­
przednich, lecz nie mogąc ich zużyć lub uprowadzić,

L o n d y n  dn. 24. lipca.
W dniu  wczorajszym, ja k  to ju ż  w poprze- 

duim liście doniosłem, w iększa  część m ieszkań ­
ców Londynu  od godziuy  5tej po poluduiu c i ą ­
gnę ła  w okolice  na jw iększego  ogrodu, zwanego  
H y d e - p a r k .  P a r k  teu  rozc iąga  się  od ulicy 
Oxford • S tree t  do B rom pton-Road i za jm uje  w 
swojej rozc iąg łości znaczną  część Loudynu. P a r k  
ten je s t  p rzec ię ty  łąkam i,  wodą, a leam i i g a z o ­
nam i kwiatów. Je s t  t a k  obszerny,  że król Karol 
py ta ł  się sw ojego  m inistra ,  coby to kosztowało, 
ab y  go murem opasać. Murem opasać ,  to zn a ­
czyło, użyc ie  tego park u  li d la  rodziny k ró le ­
wskiej zachow ać. Z ag a d n ię ty  minister, w iedząc  
ile m ieszkańcy  w Londyn ie  są  przyw iązani do 
tego  przy jem nego  obszaru, w około k tórego  g łó ­
w n ą  u licą tysiące  p rze jeżdża  powozów i ty s iące  
konnych jeźdźców  obojej płci, gdzie w dzień 
mnóstwo się p rzechadza ,  a  w nocy k ilkadz ies ią t  
tysięcy  ubogich, w łóczęgów  i złodziei zna jdu je  
schronienie , o d p o w ie d z ia ł : „N ajjaśn ie jszy  Panie, 
opasan ie  murem park u  kosztować będzie trzy 
ko rony .1* T en  w yraz  korona ma dw a znaczenia: 
b e r ł o  i w a r t o ś ć  p i e n i ę ż n a ,  w ynoszącą  
półtrzecia  szy linga .  Z rozum iał król,  o jak ich  k o ­
ronach  mówił miuister, i o d p o w ie d z ia ł : „ T o  za 
d ro g o 1*. Nie chc ia ł koron Anglii, Szkocji  i I r lau-  
dji s taw iać  na  kartę .

W czoraj policja nie chc ia ła  p a rk u  te g o  o- 
pasać  murem, postanow iła  je d y n ie  przeszkodzić  
zebraniu , k tóre  kom itet,  m a jąc y  na  celu  p r z e ­
p row adzen ie  reformy, przysposobił.  Około g o ­
dziuy 6tej ju ż  szereg i  robotników, ch łopców  i 
w łóczęgów  z chorągw iam i i m uzyką  zdąża ły  do 
g łów nej b ram y  w spom nionego  parku .  C ie k a ­
wych było krocie .  W szystk ie  okna o tw arte ,  
gaok i n a p e łn io n e ,  m u z y k a ,  k rzyki,  śp iew y, 
obok cho rągw i z nap isam i,  p rze d s taw ia ły  dz i­
w aczny  widok, k tó ry  nie miał dos ta tecznej p o ­
wagi. a  p rzec ież  miał w sobie za rody  burzy.

W czasie podobnego  zeb ran ia  w  P aryżu ,  
bogate  powozy, w ykw in tne  s troje , a ry s to k ra c ja  
w sze lk iego  imienia , s ta rann ie  u n ika ją  w idoku 
m łodych, złośliwych chłopczyków. Nie k łan ia ją  
się, nie n a ra ż a ją  na  przycinki,  a n iek iedy  na 
obrzucanie  błotem. Tu  im powóz św ietn ie jszy ,  
im ubiór wykwintnie jszy, tera w iększe  d la  n iego  
p o w a la n ie .  Do wpół do siódmej c iekaw i jeźdz il i  
powozam i. W idzia łem  kobie ty  co fae tonem  pę- 
dziły  pomiędzy postępującem i szeregam i r o b o ­
tników. Około siódmej ju ż  tak  w ielk i był nacisk 
fal c i e k a w y c h , że powozy uie m ogły  po s tęp o ­
wać. Część sk lepów  zamykano. He razy  m u z y ­
ka  i chorągw ie  robo tn ików  przechodziły  około 
jak ie j  fab ryk i,  i  ok ien  p racu jący  w ita li  p r z e ­
chodzących , pow iew ali chustkam i i krzyczeli na 
ca łe  gard ło ,  reform a, reform a I W powozie o b ­
szernym  uw ażaliśm y k i lk a  osób; pomiędzy k tó ­
remi p. B e a l e s ,  n ac ze ln ik a  ligi Z achęcał  o 
ta cz a ją ce  osoby, aby  zebran ie  nie p rzybrało  
c h a ra k te ru  rozruchu. S am  zsiadł przed bram ą 
parku  i dom agał się, ab y  mu w ejść  pozwolono. 
Po lic ja  o p a r ła  się i ro z d a r ła  mu rę k a w  od su­
kni. Z tam tąd  p. B ea les  i p rzew ódzcy  p ro tes tu ­
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niszczy je prawdziwie po barbarzyńsku. Podług opisów  
w rozmaitych dziennikach umieszczonych , nędza i zni­
szczenie prawie zapanowały w miejscach, przez Prusa-’ 
ków zajętych. W okolicy Iczynanie majuż prawie w s i/  
g d z ieb y s ię  jeszcze dało znaleźć cośkolwiek zboża, lub1 
bydle ; ceny żywności są tak w ysokie, że reszta po­
zostałych na miejscu mieszkańców jest już prawie bli­
ską głodu. W okolicach Królowejdworu, florzye, Trut- 
nowa poniszczone zupełnie ubiory, meble, przyrządy 
domowe i gospodarcze, zbiory prywatne. Jakie nakła­
dają rekwizycje, móżna wnośic z rekwizycji nałożonej 
na Cieszyn. Praga wydaje codziennie zwykle do 25 000 
złr., ogółem wydała jednak przeszło 400.000 na utrzy­
manie załogi, a mając oprócz tego obowiązek utrzymy­
wania swej straży i dawania zarobku dla 10.000 bez­
czynnych robotników, jest już zupełnie ogołoconą i 
bliską przesilenia finansowego

Na prowincji dzieją się gwałty zupełnie bezkarnie, 
ale i w Pradze samej żądają pruscy oficerowie najlep­
szych win, najdroższych cygar, najpiękniejszych koni i 
fiakrów, nie troszcząc sią bynajmniej o zapłatę. W y ż ­
s z o ś ć  tę sw oją umysłową upatrują — w zwierciadłach, i z 
porównania siebie z gnębionymi Prażanami wyprowa­
dzają wniOśek, iż są ludem barbarzyńskim, bo na ich 
smutnem obliczu nie przebija się żadna wyższa umy- 
słowość.

— L andw era pruska. Kamerad na podstawie opo 
wiadań naocznego świadka, podaje następujący szkic 
charakteryzujący dostatecznie ducha, ożywiającego land-

werę pruską. Między wojskiem pruskiera. które wkro- | 
czyło do Znajmu, był także jeden batalion landwery 
pod komendą majora. Właśnie gdy mu przed frontem 
czytano rozkaz dzienny, który jakoś nie zupełnie spo­
dobał się ludziom, wystąpił z szeregu jak iś szerego- j 
wiec i najczystszym stylem berlińskim zupełnie poufale 
rzekł do pana ma j o r a „ E j  uważasz majorze , to jakoś 
tak nie idzie.* Wypadek ten zdziwił nie mało obecnych 
Znajmszczanów, zwłaszcza, że major po tej krótkiej u- 
wadze swego podwładnego, bez wszelkich dalszych 
uwag pierwotny rozkaz zmienił. Na zapytanie cieka­
wego wytłumaczył mu to major : „Bo widzisz pan , 
szeregowiec ten jest w czasie pokoju moim ekleboda- 
wcą i przełożonym, a ja w jego fabryce służę tylko  
jako nadzorca magazynu*. Opowiadający to zdarzenie 
zaręczał, że podobne wypadki nie są bynajmniej rzad- 
kiemi.

— h  B rzeżań sk iegu . (O jkomisji głodowej). Pismo 
święte nas naucza, że w uczynkach m iłosierdzia, lewa 
ręka nasza wiedzieć nie powinna , co prawa daje: są­
dzę w ięc , że żadnemu prawdziwie szlachetnemu sercu 
nie zależy na tem , ;.by dobre uczynki jego były roz­
głaszane publicznie, temci bardziej da to się zastoso­
wać w wypadku, jeżii te uczynki dotyczą tylko gorli­
wego wypełniania obowiązków na kogo włożonych.

Dla tego z zdziwieniem wyczytywaiem z początku 
pochwały; wypisywane dla pp. komisarzy głodowych , 
gdy jednakowo liczba tych pochwał coraz bardziej wzra­
stała , dziś byłoby niesprawiedliwością przemiiezeć o

ty c h , którzy nad innych wyszczególniali się w tym 
w zględzie, a tylko ich skromność nie dozw alała, aby 
dotąd o nich wspomnieć. To mnie powoduje zrobić 
wzmiankę o komisji głodowej powiatu kosow skiego i 
jej przewodniczącym, p. Henryku Szeliskim. Młody ten 
obywatel , który zawsze odznacza się swą gorliwością  
gdzie idzie o sprawę publiczną, i tym razem odpowie­
dział w całej pełni położonemu w nim zaufaniu.

Mimo bardzo niedostatecznych środków, gdyż po 
wielu przedstawieniach i reklamacjach, otrzymał od ko­
misji centralnej zaledwie 14.000 zlr., aby przyjść w po­
moc powiatowi kozowskiemu, w którego większej po­
łowie nędza mogła się równać nędzy najbardziej do­
tkniętych okolic obwodów kołom yjskiego , ezortko- 
wskiego lub stanisławowskiego. Przez swą gorliwość, 
energię, praktycznie obmyślane środki, potrafił spotę­
gować skuteczność tej niewystarczającej pomooy, i tak 
dzięki jego usilnośei, również jak i całej komisji a o- 
sobliwie odznaczającego się swą gorliwością jej człon­
ka p. Nercnsza Jaroszyńskiego , mało która niwa nie 
została zasianą; o ile tylko m ożna-— najmniejsza czą­
stką pomocy, udzielonej przez komisję włościanom, nie 
została zmarnowana lub przepita, jak to w wielu miej­
scach 3ię zdarzało, gdyż komisja nie ograniczając się 
na daniu zapomogi, swoją opiekę i nadzór rozciągała 
także do jej użycia. — Mimo wielkich trudności i s il­
nego początkowego oporu najbardziej interesowanych, 
zaprowadzono w najbiedniejszych miejscowościach po­
wiatu ośm kuchni, w których biizko, 1000 ludzi do 20.

lipca żywiono, i tym sposobem uratowano wiele z nich, 
jeżeli nie użyję hiperbolicznego w yrazu, od śmierci 
głodowej, to z pewnością od niebezpiecznych chorób i 
wynędznienia.

W reszcie najlepszym dowodem, jak spełniał kom i­
sarz głodow y obowiązek,jest to, że kilku bezstronniej- 
szyeh księży obrz. gr. chciało w imieniu swoich gro­
mad wyrazie mu w pismach publicznych podziękowa­
nie , i tylko przez swoją zwierzchność odwiedzeni zo­
stali od tego.

Wypełniam więc tylko obowiąiek spraw iedliw ości, 
podając tych słów kilka do wiadomości publicznej.

— 'L u licy . Mieszkańcy przy ulicy Jezuickiej i 
przyległych, po większej części ludzie zamożniejsi, ad­
wokaci i tp. , miewająoy bardzo liczne i szybkie inte- 
resa do załatwiania tak w sądzie jak na dworcu kolei 
lub gdziekolwiek indziej, udawali się kilkakrotnie to 
do magistratu, to do policji z prośbą, aby i na ulicy 
Jezuickiej pozwolono 3tawać kilku fiakrom i powóz- 
kom , zwłaszcza że na kilka wózków jest tam dosyć 
miejsca. Dotąd szukając za fiakrami, ustawionymi pra­
wie razem na placu Halickim, Marjackim i obok hotelu 
A ngielskiego, trzeba tamtym mieszkańcom stracić w ie­
le czasu, zbiegać, przemoczyć i zabłocić, nim się fia­
kra dostanie.

Nie w iedząc, która władza ustawieniem fiakrów 
właściwie się zajmuje, lub zajmować powinna, prosimy 
teraz publicznie, sądząc, że to słuszne żądanie będzie 
wysłnehanem.

G ospodarstw o, p rzem ysł i 
handel.

(G) T arnopol d. 28. lipca. J a r m a r k  
ta l: n o  p o l s k i  odbył się dosłownie bez 
życia. Powszechna stagnacja handlowa i zu­
pełny brak gotówki w kraju, odzwiercie­
dliły się w nim przerażająco , a to dotyls, 
że prawie żadna znaczniejsza tranzakeja 
w ciągu tego jarmarku zawartą nie została. 
Żydowscy tylko spekulanci końscy zaku­
pili z kilkadziesiąt koni asenterunkowyeh 
po oenach najmniej o '/, cześć niższych od 
tych, jakie rząd płaci a okrom tego sprze­
dano kilka małych partyj zboża i nowej 
wódki z terminami na październik-grudzień 
i styczeń. Zboże płacono : za korzec żyta 
i pszenicy po 9.50 do 10.50; zaś za gar­
niec 66° okowity na termina w pomienio- 
nych miesiącach płacono po 83 — 86 cnt. 
Na gotow y towar spirytusowy nie było 
najmniejszego popytu, chociaż dość mnogo 
i obfito było. Co raz to więcej szerząca 
się w naszym świecie kupieckim obawa, 
przemieniająca się prawie w pewność, że 
lada dzień zobaczymy wkraczających tu 
M oskali, odstręcza kupców od nabywania 
gdtowfej wódki, bo twierdzili, że co jak co, 
ale wódkę to bez najmniejszej wątpliwości 
Moskale wszystką jaka tu zastaną, zrabują 
i wypiją.

O handlu i o przemyśle nic wam nie 
powiem, bo krom nieustannego p r z e m y -  
ś l  i w a n i a  : „jakby pomimo mołatorjum i 
pomimo na naszą zgubę istniejącego prawa 
lichwowego, zaciągnąć choćby najuciążli­
wszą pożyczkę*, innym przemysłem 'dziś 
nikt się tu nie zajmuje. Gospodarstwo dzi­
siejsze jestto istne kłopotarstwo. Jęczmień 
na pokosach.się bbjcuje , pszenica' ładna 
ale z powodu ciągłych deszczów kto wie 
jak się zbierze, żyta w skutek m ro.ów ma­
jowych wcale nićnamlotne, siota zagraża 
wpływem nieprzyjainym na ziemniaki. — 
a nervus rerum — pieniądz i z każdym dniem 
rzadszy się staje! Co z nami dalej będzie V

T o w a rzy stw o  w za jem n y ch  u b ezp ie­
czeń  od ognia i grad ob ic ia  w  K rako­

w ie . Podaliśmy w numerze przedwczoraj­
szym gazety naszej zamknięcie rachunku 
Towarzystwa rzeczonego. Wśród odgłosów' 
coraz więcej rozszerzających się upadłości 
firm i towarzystw, zapieczętowanych św ie­
żo palimentem towarzystwa zabezpieczeń 
pod nazwą : „Nuora .Śocieta", ticzuwamy 
zadowolenie wewnętrzne, odczytując po­
wyżej wspomnione' zamknięcie rachunku 
naszego towarzystwa krajowego, którego 
fundnsz rezerwowy, pomimo najrozliezniej- 
szych konkurencyj zagranicznych, i pomi­
mo wymowności ich mnogich komisjonarzy 
podróżujących, a nawet pomimo przechrzcze­
nia się niektórych, doszedł w przeciągu lat 
pięciu sw ego istnienia, a to: w dziale za­
bezpieczeń ogniowych do 252.420 złr., w 
dziale zabezpieczeń gradowych 21.159 złr.: 
żazem wiec wynosi fundusz rezerwowy 
273.579 złr. Chociaż przeto w latach o- 
statnich tyle nieszczęść ogniowych dotknę­
ło Galicję i Kraków, i chociaż każdego ro­
ku zabezpieczonym zwrócono pewną część 
z kwot wpłaconych , podstawa bytu towa­
rzystwa krajowego zyskuje coraz więcej 
siły, i świadczy namacalnie o jego żywo­
tności i dobrym zarządzie. W początkach 
istnienia towarzystwa, powątpiewano, iżby 
ono zdołało się utrzymać długo pomiędzy 
tyloma dawnemi i akredytowanemi towa­
rzystwami : a co gorsza, wątpliwość tę 
obcych, a dla w szystkiego co tylko o wła­
snych siłach istnieć zapragnęło — niechę­
tnych ludzi, dzielili częstokroć współroda­
cy. Wszakże okazało się, że uczciwe dąże­
nie i praca, nie przepada nigdy na wła­
snym gruncie, i wydaje zawsze plon obfity, 
chociaż do rzucenia ziarna nie używano rąk 
obcych i nie zkehwalano stngębnie i pom­
patycznie podwalin milionowych i złotych 
nadziei.

Z naszej strony pozostaje tylko życzyć 
szczęścia Towarzystwu krajowemu co do 
rezultatów osiągnionych, a krajowi nasze­
mu, że posiada instytucję, zajmującą miej­
sce zaszczytne pomiędzy'inuemi zakładami 
narodowemi.

T arg w ied eń sk i. Hawełna, jeden z 
najważniejszych i panujących artykułów na 
targowicy wiedeńskiej, zeszła z widowni 
placu i nie powraca pomimo spodziewane­
go zawarcia pokoju. Nikt z kupców nie 
poważa się nabywać zapasu jakiegokolwiek,

ograniczają się oni tylko na pokrycie po­
trzeb swych codziennych. Nadto brak su­
rowego towaru coraz więcej ucznwać się 
daje. i jeżeli stau niniejszy potrwa dłużej, 
dojdziemy do tego, iż ustaną wyroby zu­
pełnie. Geny się nie zmieniły. Wełna także 
z powodu stanu wojennego, sprowadziła 
wyjątkowy_ ruch targowy. Wewnętrzna fa­
brykacja nie zasila nas wcale, a z'agraniea 
stara się dokonywać u nas zakupna korzy­
stn e ; i tak n. p francuzcy kupcy zawówi- 
li znaczne zapasy wełny cienkiej, bezpo­
średnio z zachowaniem ceny w tajem nicy  
Gienka wełna ma cenę placową o 10—lópr. 
wyższą, a w stosunku do ażja' o 10—15pr. 
niższą, jak w roku ubiegłym. Cena wełny 
średniego gatunku stosuje się także do ce­
ny kupna zakontraktowanego przez kupców 
francuzkich w Peszcie i na prow incji; te  
ceny są o 7 do 9 zł. wyższe od przeszłoro- 
cznyeh.

T arg  zb o żo w y  w  W ied n iu . Pszeni­
ca 20.000 mierzyć loco Wiedeń 88—89 fnt. 
(z nad Cisy) 5.20 gotów ką, żyto austrja- 
ckie loco 'Wiedeń 77—78 fnt. 4 z łr ., owies 
węgierski transito 45 fnt. 2 złr., austriacki 
47 fnt. 2.40, kukurudza transito 80—81 fnt. 
3. 30. Węgierskie targi zbożowe ożywiają 
się nieco, pomimo przerwy komunikacyj­
nej; gospodarze przywożą na targ po naj­
większej części zboża nowe. Nieurodzaj 
tegoroczny można porównać prawie z nieu­
rodzajem roku 1863; na wywóz za granicę 
nie będzie zgoła żadnego zapasu zbożowe­
go. Do Pesztu zwieziono wielki zapas rze­
paku; cena jego 5 '/,—fi3/ ,  złr. Olej rzepa­
kowy 23.50 bez pokupu. Okowita stara 50 
—51 bez beczki , nowa 473/ j —48. Zapasu 
mało. Smalec poszukiwano dosyć: cena
jego z pakunkiem 32—35 złr. Słoniny 1400 
cetnarów sprzedano stosownie do jakości 
po 31—34 złr. Cukier bez popytu; rafinada 
34—35 z łr ., melasa 32'/j—333/ ,  złr. Miód 
poszukiwano dosyć, ale właściciele się dro­
żą; mala faska 10% tara 16 złr., netto tara 
18 złr. Wosk z drugiej ręki 112 złr. Po­
taż zalega bez pokupu. Gałgany papiero­
we poszukiwane, a popyt się wzmaga, lecz 
z powodu zamknięcia wywozu nic rozwija 
się handel; cena lialycli I. S3/ , —9'/, złr. , 
pólbialyeh 71/ , —8 złr. , kancelaryjnych 51/ ,  
—6 złr., pakunkowych 4 '/,—41/ ,  z łr .. Ma­
ły cli bawełnianych 51/,— 61/ ,  złr. , koton 
41/ , —5 zlr.

T arg sp iry f u so w y  w  W ied n iu  oży­
wił s ię  znacznie; chęć pokupu objawiła się 
po kilkutygodniowej'stagnacji, a ceny się 
ustaliły. Płacono towar zbożowy lub kar­
toflany 49—50 centów, melasowy 471/ , —48 
centów za gradus. Weisztyn był poszuki­
wany na cele lekarskie, szczególnie towar 
węgierski, zagr^uiczne ob3talunki, zwła­
szcza angielskie, czekają załatwienia z powo­
du przerwanej komunikacji. Ceny notowa­
no : austrjacki towar 32 do 35 zł., siany 40 
do 45 zł., w ęgiersk i biały naturalny 27 do 
30 zł., czerwony 26 do 29 zł., kroacki 23 
do 25 zł. cetnar.

T arg p ien iężn ych  pap ierów  p u b li­
czn y ch  z dnia 26, lipca rozpoczął się ży­
wo bardzo. Nasze dawniejsze doniesienie o 
awansowaniu ceny akcji kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika, sprawdziło się teraz nad­
zwyczaj świetnie. Podczas bowiem uspie 
nia targu obligacyjnego, podskoczyły akcje 
Karola Ludwika o 9 zl. waluty austrjackiej, 
i ustaliły się w drugiej połowie na 187 do 
189 zł. Także akcje kredytowe i kolei pań­
stwa poszły w górę — cena wieczorna 
tychże była — a mianowicie akcje kolei 
państwa 183'GO, a kredytowych 143-20. Lo­
sy z roku 1860 74-90, z roku 1864 71-60. Z 
pomiędzy efektów obligacyjnych miały po- 
kup nieco żywszy papiery pożyczki naro­
dowej ; ruch ten mamy podziękować tylko 
kupcom holenderskim, którzy zakupili dla 
Amsterdamu znaczną partję tych obligacyj. 
Z zestawień powyższych przekonujemy się 
aż nadto dowodnie, iż dla kapitalistów na’- 
szyeh akcje kolei Karola Ludwika , są je ­
dnym z najlepszych papierów pieniężnych’ 
Frankfurcki kurs z dnia 25. lipca r.'h. był: 
a) pożyczka z r. 1859 501/ , .  Wiedeń 89. b) 
pożyczka narodowa 473/ , .  c) akcje kredyto­
we 128. d) losy z roku 1860 57*/,, e) losy 
z r. 1864 55.

W ied eń sk i targ g ie łd o w y  z dn. 24.
bm. ograniczał się znowu na chęci posia­
daczy efektów do'sprzedaży, a braku chęci 
do kupowania, pomimo nadziei zawarcia 
pokoju. Napoleondory płacono po 10.39, 
pożyczka narodowa poszła o 1% w górę , 
metaliki spadiy o ty le ż , losy zniżyły' kurs 
o 7i% , bankowe i Loydu akcje o 3—5 złr., 
akcje zaś eskontowe poszły w górę o 20 
zlr. Akcje kolei żelaznej były w żywym 
ruchu, obligacje zaś inne nie miały życia.

Bank (m isk i z iiż y ł dytkonto na 
procent.

N ow e T o w a rzy stw o  ak cyjn e. C. k. 
ministerstwo udzieliło pozwolenie pp.' Wa- 
lerjanowi Kołodziejskiemu w Krakowie i 
Henrykowi Szancerowi w Tarnowie do za­
wiązania pierwszego akcyjnego Towarzy­
stwa galicyjskiego piwowarni.

Nowo wybrany komitet S to w a r z y sz e ­
nia k red y to w eg o  banku esk on tow ego  
ukonstytuował się w Wiedniu , i wybrał p. 
Preloga jako przewodniczącego , zaś pana 
Ditmara jako zastępcę.

P o ży czk a  przym u sow a. Wedle do­
niesień iy . f r .  Presse i A. Ztg. zażadało na­
miestnictwo weneckie zapłacenia rat poży­
czkowych i podatków pod surowością egze­
kucji. n

K olej żelazna  w e  W ło szech . Wło­
ski minister robót publicznych zawarł z to ­
warzystwem kolei żelaznej dla Włoch gór­
nych umowę , mocą której w przeciągu 3c!i 
miesięcy ma być zbudowaną kolej, łącząca 
Ferrarę z Rovigiem , licząc w termin ten 
także most nad Padem. Wykonaniem tego  
zamiaru połączy się prowincja Wenecka z 
centralna Italia.

P rzy jech a li do L w o w a  d. 1. s ier ­
pnia. Pp. Mołodecki K, z Brodów, Gostyń­
ski A. z Podszumlan, Trzeciak H. z Dą­
brówki. Widerkehr K z Wiednia, Katyński 
S. z Grodowiec.

W y jech a li ze  L w o w a  d. 1. sierpnia . 
Pp. ks. Gedroic G. do Mołdawy, lir. Wo- 
dzicki K. do Olejowa, br. Konopka II. do 
Wrząsowiec, Drohojewski S. do Tapiną, 
Janoeha A. do Krakowa, Mazzaraki J. do 
N estorow iec, Skrzyński A. do Poradowa, 
Strojnowski L. do Grzymałówki, Tansky J • 
do Czerniowiec.

W ied eń  30 . lip ca .

5*/, Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczka naród. , .
, Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .

„ » w ęgierskie .
„ „ „ chor. i s ła w .

„ . galicyjskie .
,  „ „ bukowińskie.

„ siedmibgr. ■

P ożyeck l lo tery jn e . 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

w ęf z r. 1866 . , . 
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .

.  1860 .

.  . 1864 •. srebrnej zr . I8b 
* ” z r. 186
’ kredytowe . . . .
,  ks. Esterhazego . .
„ ks. Salm ......................
„ hr. P a lfy . • • •
„ ks. Klary • • • •
.  hr. St. Genois. . .
,  mista Bu d y . . . .
„ ks, Windischgratz .
„ hr Waldstein . . .
„ lir. Keglevich . . •
„ R u d o lfa .......................

L isty  zastaw n e.
Banku narodow egoł-fl letn 

w monecie konw. ) ń , '
w walucie austr. )

Galie. Zakł. kred. 4"/,
Austr. Zakł. kred. ziem.

Jlkej e banków  l prz em y k lu . 
nanku naród, austr. . . . 
v anglo-austr. . . .

t& K & S S S & i :M-'cyjskioj. , . 
czerniow iec z wpl. całk o w itą

Kaf.fa' ‘ " fran lcane
(.a-miesiecznej.

AugSb. 100 zh.' nr.
Frackf. n. M. 100 
ilauib. 100 mąrk.. . . 
Londyn 10 fnt. . . .
Paryż 100 frank. . . .  .

W a r sz a w o  31. lip ca .
Półimperjały • • • • r™>‘ 
Listy zastawne M . ok. „ 

kupon. „
A kcjc ko l. że l. war.-w i<vł. „

, .  war.-bydg

| Płacą Żądają
zł. c- zł. | c.
51 50 52 00
64 50 65 00
57 86 58 0
78 OO 79 00
61 00 63- 00
66 00 67 co
58 25 59 OU
59 r00 57 00

‘•57|
*

otr 59 00

00 00 00 00
124 W) 126 00
64 0G 66 00
74140 74 60
61(70 62 90
00(00 00 00
72150 73 00

104 50 105 00
00 00 00 00
00 00 24 Od
00 00 20 00
00 00 22 00
00 00 20 co
00 00 20 00
00 00 14 00
00 00 17 00
00 00 11 00
10 50 11 00

105 00 000 00
92 50 93 00
88 50 88 75
00 00 00 00

109 50 101 50

695 00 697 00
71 00 71 50

139 50 139 70
153 00 159 00
189 00 190 00
163 00)165 09

Teł«iv

. m .  tł
, rn, k

•nfow nay W re wSedeiselrf.jW . .4
z dnia 2. sierpnia.

O i>lig. długu p łńst. 5C/., za 100 gl 
Pożyczka nar. 1854 5%  za 100 gl,
L.osy z r. 1360 ...........................
Akcje banku nar. za 3000 gl. .

„ Towarzyst. kred. na 200 
Londyn 10 fnt. szterlingów . .
D ukaty cesarskie sztuka . . .
Srebro za IW gi. w. a. . . .
Srebro za 100 gl jako towar .

z l .  j

60 j 75 
64 75 
74 75 

720 00 
143 30 
129 75 

6 19 
28 50 

000 00

K u r s  l w o w s k i ,

z d r . is  2.  s i e r p n i a .

Dukat holenderski . • ■
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjal 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. a '  
Galie. listy zast. m. k 
Gdlieyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcie kole'- M . gr..'. ,

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct zł. ct.
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59 50 60 50
63 00 64 50
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P aryż 1,
Heiits 37. .
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111 50 
000,00 

98 00 
131'50 

54' 00

00 OO 
84 82 
00 00 
77 00 
64 17
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Ostrzeżenie.
Dochodzą nas wiadomości, że okazują 

się weksle, wystawione na nasze im ię: ni- 
nięjszem ostrzeżeniem publicznie przeciw 
takowym protestujemy, podając do wiado­
mości. iż żadnych Wekalów nie podpisywa­
liśmy i żadnych przyjmować nie będziemy. 

Lwów dnia 27 lipca 1866. 2562 3—3
Julia hrabina Dzieduszycka. 

Edward hrabia Dzieduszycki.

W  m ieśc ie  pow iatow em  
Bursztynie,

jest od dnia 20. sierpnia b. r.

O B E R K A
z zajazdom do  w y a r ę d o u  ania. Zgłosić się 
o so b iśc ie  lub przez lis ty  frankow ane  
2560 do Zarządu Dóbr._______ 3 - 4
Rurki przeciw  astm ie  aptekarza

L e v a s s e u r
leczą rychło i niezawodnie najuporczywszc 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna­
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19. we Lwo- 
!Re„ iedynie w aptece P iotra l l ik o la sc h a .  

sam b orze p. M A R L St ll .
cna 3 y.|,\ w . a. 2 29 1 7 -0

Młody ctłowiek,
i__  __

kaw aler, po­
siadający w ia- 

j  don iości te­
ch n iczn e. oraz k ilkoletn iij praktykę g o ­
sp od arczą , szuka pod bardzo miernomi 
warunkami posady rachmistrza, sekretarza 
lub zawiadowcy na prowincji. Wykazać 
się może najlepśzemi listami rekomendacyj 
nemi z swych dotychczasowych czynności. 
B liższa  w iad om ość  pod adresem ; M. IL 
poczta  L w ó w . 2583 i T

Nauczyciel  p ryw atny  do 
szkół realnych i normal-
n v t ' ł l  mogący się wykazać najlepśzemi 
l l y L U ,  świadectwami z kilkuletniego po­
bytu w domsch obywatelski c l i , szuka u- 
mieszczenia.

Bliższe objaśnienia pod adresem M. B. 
poczta Lwów. lub w Administracji Gazety 
Narodowej. 2584 1—1

Poszukuje sie

DZIERŻAWA
100 do 4#0 morgów pola, z porządnem do­
mem mieszkalnym , w cyrkule przemyskim 
luli izeszowskim , w dobrej glebie, z wol- 
nem pomieszkaniem od jesieni. Potrzebu­
jącemu znaczniejszej sumy, mógłby dzier­
żawca kilka tysięcy wypożyczyć.

Uprasza się 'o  listowne zgłoszenie się 
pod adresem: M. S . Nr. 20 poste restante 
Jarosław. 2582 1—2

Zarząd gospodarczy  pań­
stw a  4*e r m  a ków ki (p .  K r z y w ­

c z e  czort) sprzedaje

Pszenicę sandomierski
mierzycę po 4 złr. w. a., i po 21/ ,  cnt. za 

________ worek________ 2585 i —3

W  Dydiatyczach
jest do sprzedania

^ 0 0  sztuk owiec mery-
n O « łn \A / sprowadzonych z Miloticz * 

”  Morawy, także 2 krów i buhaj 
oryginalny szwajcarski są do sprzedania, 

również można na zasiew dostać

żyta szampańskiego.
Bliż> zą wiadomość udzielam w miejscu 

na iisty frankowane pod adresem K. N. po­
czta Sądowa Wisznia. 2545 3—3

Skradzione
zostały : List zastawny towarzystwa kredy­
towego galicyjskiego ser. IV. nr. 6241 na 
500 zł. Obligacja indemnizacyjna wysta­
wiona na Imie Pana Turknia na 500 zł. m. 
k. O am ortyzację  onychże podano, więc 
przestrzega się każdego, by p o w y ższy ch  
papierów  nic' kupow ał. 2568 3—3

Podpisana Dyrekcja
niniejszem p o d a je  do w ia d o m o ś c i , że 
w szys tk ie  p ism a i rozp o rzą d zen ia  je j  
je n e ra ln e j  a jenc ji  w e  Lwowie, li ty l­
ko podpisem  Emanuel Reich za ­
opatrzone, jeże l i  nie są  po tw ie rd zo ­
ne przez  naszego  se k re ta rza  Rom u­
alda K rzyżanow skiego, w moc in ­
strukcj i  z dn ia  3. m aja  b. r. j e n e r a l ­
nej a jenc ji  we L w ow ie  p raw om ocnie  
fi'dzielonej, za n iew ażne  i i ą  n ie obo- 
wi jzujące uznaje. 2572 2— 2

P ressbu rg , Dyrekcja Banku  
ubezpieczającego „Ilungaria."

Dobra Duliby
w obw odzie  Brzeżańskim , pow iec ie  
C hodorow skim  położone, je d n ą  milę 
od dw orca  kolei że laznej Iwowsko-  
ezern iow ieckie j w C bodurow ie odda­
lone, są  od dn ia  24. cz e rw ca  1867 Da 
lat sześć  do w ydz ie rżaw ien ia .

Bliższa w iadom ość we Lw ow ie 
pod  I. 6 5 4 1/ ,  u lica F re n e la ,  lub w Li- 
p icy  dolnej w obwodzie B rzeża ń -  
skim-_____________________  2586 1 - 2

Szczoteczki ele­
ktryczne i Eli- 

xir do zębów 
Dra LAURENTIUS.

Niezawodny środek przeciw wszelkim  
cierpieniom zęb ó w  i d ziąse ł. Szezotecziy  
te używają się na sucho, nżyeie ich przk- 
wraea zębom emalie i białość naturalną.
«»•! 10:̂ fie tttożna jedynie w aptece Piotra1 
Mikoiascha we Lwowie. 2443 9 —12

PIGUŁKI pana B U N C A R D
żelazisło  -  jodow e niepodłegąjące rozkładowi.

Potwierdzone przez paryzką akademię medyczną i upoważnione przez radę le­
karską w Petersburgu.

Spiawd-one i doświadczone w szpitalach francuzkich, belgijskich, w Turcji i Irlandji. 
ZiiBzrzy cone pochw ałam i na p o w szech n ej w \s t a w ie  w  N ow ym  Jorku

Ł iezap w 1 • "  * w  P ńryżli 1855.
—.A;,; c,i i s0 • 'vłasn° ś c' j o d u  i ż e l a z a  specjalnie i szczególnie używaja 

irJm rfe J n , ?sc '0m skrofulicznym, (naroślom, wrzodom, zimnym wrzedzian- 
‘'i F'zeciw którym preparatu żelaziste saine zostają zwykle bez skutku:

, 7vli nnt L ° no A 'vs'!0 7‘ P°'ny-‘;lńjfr skutkiem przeciw b łęd n icy , leu corrh ćc  
lin toni i a inenoiT liśe  czyli brakow i r e g u l a r n o ś c i  a k ob iet, su-

riitrnłńif *arazift sy lil ity c z n e j  o d z e d z ic z o n e j  od urodzeniu . Słowem, 
oLTa .  stanowią środek theropeutyczny, najsilniejszy dla wzmocnienia orga- 

nizmów ly m la ty o zn y eh , wntłycli i w y c ie ń c z o n y c h . S
i Jodan żelaza nieczysty albo ten co uległ

'obkładowi jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. K M n p a p f l  
Jako dowód czystości i autentyczności P igu łek  B lan card ’a U .
każdy flakonik nosi pieczątkę zc srebra rea k cy jn eg o  (argent reactif) z podpi- 
sem własnoręcznym obok zamieszczonym.

Dostać można w Paryżu przy u l ic y  Bonaparte Nr. 40; we Lwowie w apt2ece 
P iotra  H ik o la sc h a : w Krakowie w aptece Brunona Miczyńskiego. w  Sam bo-

2241 I1—12rze M aresch
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